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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
nneckiem i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii. Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyima ą 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-ausfcryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentary 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

a Rękopisma
▼* nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, RuedeToufnon No, 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dli Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouee 2. _
W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein& Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonóen- 
Expedition, „lnvalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Fnedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — W Frankfuroie nad Menem Daube & Coin p. — W Wrooławiu Daube, HaasensteinÄ Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie: L. Zboralski.

Czas odnowić przedpłatę!
63,.ł'arunki przedpłaty pozostają te same co 
[wi | w ubiegłym kwartale.

żąj.

POZNAŃ, 20 marca.

l66-'O Nie wiadomo do tój chwili, jaki kierunek wzięło 
pilenie ministeryalne w Białogrodzie, o którego 

e6 w «Bucku na tóm przed kilku doiami wzmiankowaliśmy 
iieiscu. Doniesienia, jakie tymczasem odbieramy bą Iż
»P0Śr . - . ■

0 w m każę się obawiać, że przesilenie to wypadnie w 
’ ¿bu stronnictwa wojennego. Rządowi austryackiemu

' hi j8|o jię z pomocą jenerała Rodicza ugłaskać Czarno 
órj i spowodować ks. Mikołaja do przestrzegania i 

pl'i .(U ócisłój neutralnosei, natomiast dotychczasowe je- 
5 „ tym kierunku usiłowania w Białogrodzie natra- 
y na nieprzezwyciężone trudności. Co więcój, ta

owar Uśnie okoliczność, że Czarnogóra zerwała z powstań- 
fen,
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,mi i wyrzeka się na przyszłość roli przewodniczćj w 
lestyi południowo-słowiańskićj, rozbudziła w Biało -

i wysunęła na 
Stronnictwo to

odzie na nowo idee wiełkoserbskie 
ttwszy plan stronnictwo wojenne,
5»U chwilę obecną, gdy nie ma już powodu obawia- 
i sig rywalizacyi Czarnogóry za najsposobniejszą do 
iwieszenia znaku serbskiego jako takiego, pod któ­
ra zgromadzić się ma cały ruch zbrojny przeciw 

»war.J istwu muzułmańskiemu, i zagarnięcia dla siebie wy- 
Eznie spodziewanćj zdobyczy. Powstańcy, którym 
»kończenie wiele zależy na czynnój interwencyi Ser- 

zbliżyli się ku granicy serbskiój, dokąd starają się 
¡«nieść główną akcyą wojenną. Książę Milan radby 
¡dle wszelkiego prawdopodobieństwa ustrzedz Serbią 
rad niebezpieczeństwami wojny; z drugiój jednak 
my nie może mu być tajnóm, że tron jego na wię 

byłby narażony niebezpieczeństwa, gdyby stawiał 
rę wojowniczemu prądowi narodu serbskiego, niż 

¡•by stanął otwarcie na czele ruchu zbrojnego i wy­
siedział wojnę Turcyi. W pierwszym bowiem ra- 

zeJaje się młodemu władzcy pewny grozić upadek, 
drugim mógłby spodziewać się przynajmniój, że gdy- 
nie powrócił zwycięzcą i pomnożycielem swego 

iitwa, zyskałby sobie trwałe sympatye swych pod- 
»ych. W obec tego zdaje się być bardzo prawdo- 
dobnśm, że ks. Milan uległ wpływowi p. Risticza i 
o zwolenników, i że to właśnie ustępstwo stało się 
rodem powołania pod broń całój milioyi i zarządze- 
i ogólnego uzbrojenia. Rząd serbski nie wiele zdaje 

zważać na Austryą. Pogróżki gabinetu wiedeń- 
Mgo, iż Austrya obsadzi w razie potrzeby wojskiem 

Serbią i zmusi ją do ukorzenia się przed wolą 
icarstw, nie zrobiły w Białogrodzie żadnego wraże- 
i, gdzie zdają się liczyć na to, że na takie obsadze- 

a nigdy nie zezwoli, w przeciwnym bowiem 
iie straoiłaby na zawsze zaufanie i sympatye u lu- 
lości południowo-słowiańskićj. Dzienniki wiedtnskie 
Bynają tóż dziś na prawdę podejrzywać gabinet pe- 
sburgski o tajemne podsycanie wiełkoserbskich idei 
intryg na szkodę Turcyi i „pokoju europejskiego.“ 

Podejrzy wania te nie są bez pewnój racy i, a przy­
śnić) usprawiedliwiają je głosy dzienników roeyj- 
icb, które od pewnego czasu wcale niedwuznacznie
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Rosyjskie kobiety.
IV.

Nadzieja Durowa.
(Panna - kawał erzysta.)
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(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 57 i 65.)

^nia 22 maja r. 1807; Durowa jest w Gutsztadt 
tlii co pieze w dzienniku swoim:
,»Po az pierwszy widziałam bitwę i brałam w niój 

Z jaką przesadą mówiono mi o pierwszój bi- 
le> o trwodze, nieśmiałości i nakoniec o rozpaczliwóm 
S^wie. Głupstwo! Pułk nasz kilka razy szedł do 

nie 0(j razU( lecz każdy szwadron osobno. Gnie- 
się na mnie, żem z każdym szwadronem szła do 
A nie robiłam tego woale przez zbytek odwagi, 

.j po prostu z niewiadomości. Sądziłam, że tak
Powinno i bardzo się dziwiłam, słysząc jak wach- 

pt cudzego szwadronu, z którym harcowałam, jak 
krzyczał: „Bodajbyśl Czego tóż jedziesz? „Wró- 

do szwadronu swego, nie mogłam siedzieć u 
19> lecz ciągle jeździłam po okolicy.
»Nowy dla mnie widok pochłonął uwagę moją.

°Zny i wspaniały huk dział, ryczenie czyli raczój
9 grzechotanie lecącój kuli, niosącą się wichrem ’ller - - - - - ....Ta, błyszczące bagnety piechoty, bębnienie, 

’7 i spokojny wyraz twarzy piechoty, z jakim na- 
Pesze pułki szły na nieprzyjaciela, wszystko to 

motało duszę moją uczuciem, którego nie jestem w
opisać.“ . ..

8 Sgf‘

w
^skiego oficera i chcieli go leżącego już na ziemi 
'T^dż robi ta 16lstnia dziewczyna? 
iifójże chwili — pisze Durowa — trzymając dzi-

#pzed sobą puściłam się lotem strzały ku nim. 
>ż°na odwaga moja musiała ich przestraszyć, ponie- 
o. natycbmia9t opuścili oficera i rozjechali się w roz- 

16 «trony,» .,,

hi»i • C2as’e bitwy spostrzegła, że dragoni otoczyli

głoszą wojnę krzyżową przeciw półksiężycowi. Przy­
toczony już raz przez nas organ ofieyalny P r a w i t. 
W i e s t n i k pisze dziś znowu w sposób następujący o 
położeniu Serbii: „Kraj cały chce pospieszyć powstań­
com Da pomoc przeciw Turkom; kraj jednak nie ma 
zaufania do gabinetu Kaljewicza i nie sądzi, by tenże 
dorósł zadaniu i był gotów uczynić zadość gorącemu 
życzeniu narodu. Książę Milan słucha ciągle jeszcze 
z.swą szczupłą drużyną rad i napomnień ajentów wiel­
kich mocarstw i dawałby im i nadal posłuch, lecz w 
tym razie byłby zmuszonym iść wbrew ogólnój woli 
narodu, a o to podejrzywać nie godzi eię żadnego z 
Obrenowiczów. Z tego tóż powodu wszystkie kroki i 
usiłowania, jakie robi dyplomacya gwoli utrzymania 
pokoju, obrócą się prawdopodobnie w niwecz.“ W dal­
szym toku artykułu jest mowa o rozruchach komuni­
stycznych w Kragujewaczu, ) rzyczóm organ powyższy 
dowodzi, że winą tych rozruchów jest zgubna, bo nie­
zdecydowana polityka rządu serbskiego. W końcu czy­
tamy tutaj: „Pokąd gabinet Kaljewicza będzie u steru, 
potąd nikt nie l gdzie chciał wierzyć, by myślano w 
Serbii na seryo o wojnie, gdy tymczasem położenie jest 
takie, że sternikom okrętu serbskiego nic innego mimo 
napomnień dyplomacyi nie pozostaje jak wojna, do któ- 
rój stronnictwo obecnego gabinetu niemniéj Risticza 
parło bardzo gwałtownie wtedy jeszcze, gdy losy Ser­
bii spoczywały w ręku konserwatywnego gabinetu. 
Odwrót do energicznej lecz konserwatywnój polityki, 
jaką miał na względzie Marinowicz, jest dla gabinetu 
radykalnój większości skupczyny niepodobnym, gdyż 
coś podobnego byłoby hańbą tóm większą, że równało­
by się zrzeczeniu wielkiego i wzniosłego posłannictwa, 
jakie cięży od wieków na Serbii.“

Przesilenie gabinetu włoskiego jest faktem spełnio­
nym. Gały gabinet podał się w sobotę do dymisyi. 
Król poruczył utworzenie nowego ministerstwa depu­
towanemu Depretisowi, do tój jednak chwili nie uło­
żono listy nowych członków gabinetu. Pan Depretis 
należy do przewódzców opozycyi i jego to właśnie 
mowa na sobotnićm posiedzeniu Izby deputowanych, 
w którój domagał eię, by Izba przeszła nad wnioskiem 
rządowym dopominającym się wotum zaufania dla ga­
binetu Mingbettieg j . do porządku dziennego czyli in- 
nemi słowy, by wyraziła gabinetowi z powodu jego 
polityki kolejowój i bandlowój awe ni3aadow.ol.xxlo, 
wnie zniewoliła gabinet do podania się do dymisyi.

Na onegdajszóm posiedzeniu Izby niższój francu- 
zkiój wniósł deputowany Floquet wniosek do ustawy 
dopominającój się bezzwłocznego zniesienia stanu oblę­
żenia. Izba uchwaliła znaczną większością głosów na­
głość dla tego wniesku. Na tóm posiedzeniu wniósł 
minister skarbu o przeznaczenie 1,750,000 fr. na do­
tkniętych ostatnią powodzią.

W sobotę uchwaliły kortezy hiszpańskie adres do 
króla a to 276 głosami przeciw 30. Uchwałę poprze­
dziły nader gorące rozprawy, przyczóm poruszono tak 
stosunki Hiszpanii do Watykanu jak i stosunki króla 
do ekskrólowój Izabelli. Co do pierwszych wypowie­
dział Calderon Collantes, minister spraw zagrani­
cznych, że mądrość Ojca świętego i jego przychyl­
ność dła Hiszpanii są rękojmią, że stósunki między 
rządem hiszpańskim a Stolicą apostolską zostaną ure­
gulowane ku zobopółnemu zadowoleniu. Co do sto­
sunku króla do swój matki poddał margrabia Sardoal 
abdykacyą królowój Izabeli na rzecz syna jój Alfonsa, 
niemniéj list ostatniego do Cabrery, gdzie powiedziano, 
że jenerał ten nie pokusił się nigdy o strącenie go z

Durowa uratowała rannego, posadziła na swego 
konia a sama wśród gorącój potyczki została pieszo. 
Uratowany przez nią ranny był Panin, oficer należący 
do dostatniój i znanój rodziny.

Nareszcie życie wojenne zupełnie osłabiło tę nad­
zwyczajną dziewczynę; lecz osłabiło ją tylko fizycznie,

; siła woli i energia jój były niezłomne. Osłabiły ją 
głód, chłód, brak snu, wilgoć, spanie na błotach itd.

„Są jednak granice, których człowiek nie może prze­
kroczyć! — pisze Durowa w swym pamiętniku. Upa- 

, dałam od zmęczenia i bezsenności; ubranie moje było 
mokre. Dwie doby nie jadłam i nie spałam; byliśmy 

; w ciągłym marszu, a jeżeli staliśmy jakiś czas na miej­
scu, to nie zsiadałam z konia; ziębłam stojąc w jednjm 
mundurze (szynel skradziono) wystawiona ciągle na 

, wiatr chłodny i na częste deszcze. Czułam, że siły 
moje słabną. Szliśmy z początku po trzech w każdym 
rzędzie, lecz skorośmy spotykali na drodze mostek lub 
inną przeszkodę, szliśmy parami a często i po jedne­
mu. Wówczas czwarty pluton zmuszony był stać kil- 

i ka minut nieruchomie na miejscu. Znajdowałam się 
właśnie w czwartym i korzystając z chwilowych przy­
stanków, zeskakiwałam z kenia, kładłam się na ziemię 
i w jednój chwili zasypiałam. Pluton ruszył dalój, to­
warzysze moi krzyczeli, budzili mię, a ponieważ często 
przerywany sen nie może by ć silny, zrywałam się więc, 
wskakiwałam na konia, na Alcyda mego, ciągnąc za 
sobą swą ciężką dzidę. Sceny te powtarzały się każdą 
rażą, skoro tylko pluton zatrzymywał się na chwilę; 
wyprowadziłam tóm z cierpliwości podoficera i towa 
rzyszy moich; wszyscy powiedzieli mi, że skoro raz 
jeszcze zejdę z konia, zostawią mię śpiącą. — „Wszak 
widzisz, że śpiemy nie schodząc z koni i nie kładzie­
my się; rób i ty tak samo.“ Wachmistrz mruczał pod 
nosem: „Czego te świerszcze cisną się na służbę! Sie­
dzieliby w gniaździe swojóml“ Odtąd nie schodziłam 
z konia, drzemałam, zasypiałam, nachylałam się do 
samój grzywy Alcyda i zrywałam się nagle sądząc, że 
padam. Byłam na pół nieprzytomną! Oczy miałam 
otwarte, lecz przedmioty zmieniały się jak we śnie. 
Ułanów brałam za las — las za ułanów ! Głowa moja 
była jak w ogniu, to znowu czułam chłód okropny. 
Na wskroś byłam przemokłą. ..“

Z trudnością się wierzy, żeby człowiek mógł znieśó 
to wszystko — tymczasem znosiła to młoda, delikatna

tronu, dłuższój krytyoe. Skutkiem tego zabrał głos 
Canovas del Castillo i oświadczył, że prawo króla do 
tronu jest prawem dziedzicznóm, którego początek o 
wiele jest dawniejszym niż konstytucya, od którój pra­
wo to nie jest bynajmniój zaleźnóm; w manifeście sand- 
hur.kskim wypowiedzianóm zostało wyzwolenie don Al­
fonsa z pod opieki matki, a to za przyzwoleniem ojca 
i wir.tki; niema dziś więc politycznój solidarności między 
rządem Alfonsa XII a dawniejszym rządem jego matki.

Wiece. Prócz zapowiedzianych już wieców 
odbędą się jeszcze w dniu 27 marca w Koźminie, 
w początkach zaś przyszłego miesiąca w Pogorzeli. 
Zaznaczając to, czujemy się w obowiązku nadmienić, 
że w urządzaniu wieców nie należy ustawać i dalój je 
urządzać tam, gdzie ich jeszcze nie było. Dopóki pro­
jekt do ustawy o języku urzędowym nie załatwiony, 
dopóty społeczeństwo nasze powie no jasno i uroszyście 
wypowiedzieć swą opinią o nim.

Projekt ten jest groźnym zamachem na narodo­
wość naszą, jest obok tego do najwyższego stopnia o- 
burzającym wszelkie poczueie słuszności i sprawiedli­
wości a nadto, gdyby pozyskał moc prawa, stałby się 
nawet pod względem materyalnym powodem do roz­
licznych szkód.

Nie ma więc wątpliwości, że jest groźnym dla nas 
— a skoro tak jest, skoro niebezpieczeństwo zagraża 
społeczeństwu, wówozas dła odwrócenia go całe zerwać 
się powinno do broni. Wieee i petycye, to broń nasza, 
więc broni tój, dopóki niebezpieczeństwo zagraża nam, 
bez względu, czy skutek pomyślny uwieńczy nasze u- i 
siłowania lub nie — nie należy wypuszczać z ręki. — 
To jest nasze Caeterum censeo.

W komisyi XIV sejmu pruskiego, obradują­
cy nad ustawą o języku urzędowym podał poseł dr. 
Cu ny do § 1, który brzmi:

Język niemieeki jest wyłąoznym językiem urzędowym 
i wszystkich włtdz, urzędników i politycznych ciał państwa, 
i Korespondowanie z pomienionemi władzami dozwolonóm 
tylko w niemieckim języku.

nasyeoujaęa nwnwke:
Komisya zechće uchwalić:

1. na wypadek przyjęcia § 1 zamiast siów: władz, u- 
rzędników umieśoić: „władz administracyjnych.“

2. drugi ustęp § ł skreślić.
Do tegoż paragrafu podał poseł P 1 a t h następu­

jącą poprawkę:
Drugi ustęp § 1 w ten sposób wyrazić:

Piśmienne podania i wnioski, które nie są wygotowa­
ne w języku niemieokim, mogą być zwrócone.

Poseł N o 11 e do tegoż ustępu § 1 podał nastę­
pującą poprawkę:

Piśmienne podania i wnioski wygotowane nie w nie­
mieckim języku muszą być uwzględnione, jeżeli przy wła­
dzy do któró: są wystósowane, ustanowieni są tłumacze 
dla tego języka iub urzędnicy tójże władzy językiem tym 
mówią.

Poseł Hans en znowu podał poprawkę:
W § 1 wierszu 1 po „wyłąoznym“ wtrącić: „i w£ko- 

munikicyi z władzami zagranicznemu używać się mającym.“ , 
Poseł Magdziński nareszcie:

Wszystkim nie niemieckim mieszkańcom państwa pru- I 
skiego przysługuje prawo używania języka ojczystego w ’ 
komunikacyi i przy czynnościach z władzami i urzędni- i 
kami. !

Do § 2 który brzmi:
Przez lat 10 od wejścia w życie tój ustawy może na '

dziewczyna. Była świadkiem wściekłych walk, widziała ! 
łunę palących się wiosek — w około niój padały tru­
py wrogów i towarzyszy, lecz dziewczę nie cofnęło się... 
Była tóż świadkiem bitwy pod Fridlandem — jedno 
z najsmutniejszych wspomnień przeszłości naszój...

„W tój okrutnój i niepomyślnój walce — pisze 
dalój — większa połowa dzielnego pułku naszego pole­
gła 1 Kilka razy szliśmy do ataku, kilka razy poko­
nywaliśmy nieprzyjaciela i sami tóż nieraz byliśmy po­
konywani. Zasypano nas kulami, których piekielny 
świst zupełnie mnie ogłuszył. Nie cierpię ich! Go 
innego kula armatnia! Ta przynajmniój ryczy wspa­
niale i z nią krótka sprawa! Po kilkogodzinnój walce 
nareszcie pułku naszego kazano cofnąć śię dla odpo­
czynku. Korzystając z tego, pojechałam patrzeć, jak 
działa nasza artylerya, wcale nie myśląc o tóm, że 
mogę być zabitą. Koń mój i ja byliśmy zasypani ku­
lami; lecz cóż znaczą kule okok dzikiego nie ustające­
go ryku armat. . .

Durowa znowu ocala życie rannemu ułanowi. Ra­
niony w głowę ułan stracił przytomność i hircuje po 
polu. Z przyzwyczajenia nie pada, gdyż przyrósł do 
siodła. Nawet umarły nie spadłby z konia, gdyż sta­
rzy ułani mówili Durowój, że ułan ma prawo paść 
tylko razem z koniem! Dziewczyna narażając się na 
tysiące niebezpieczeństw, kryje rannego towarzysza w 
bezpiecznóm miejscu. Gdy pewnego razu wróciła do 
szwadronu, uratowawszy życie jednemu żołnierzowi, je­
nerał Kochowski nie mógł już zamilczeć i zaczął jój 
wyrzucać zbyteczną odwagę, mówiąc, że „odwaga jój 
jest szaloną, żal zbyteczny,“ że „rzuca się w ogień 
walki wówczas, gdy to wcale nie potrzebne, idzie do 
ataku z cudzym szwadronem, w czasie potyczki ratuje 
pierwszego lepszego i oddaje każdemu konia swego, a 
sam zostaje pieszo wśród zaciekłój walki.“

Po tóm ciężkióm, wojennóm życiu wojsko wraca 
do Rosyi. Zatrzymuje się w Połocku.

Wieść o nadzwyczajnej dziewczynie dochodzi na­
reszcie do cara Aleksandra Pawłowicza.

Oto co z tego powodu pisze Durowa w Połocku.
„Jakaś ważna zmiana ma zajść w życiu mojóm. 

Kochowski pytał mnie: czy zgodzili się rodzice moi na 
to, abym służyła w wojsku? i czy nie służę obecnie 
wbrew ich woli? Wyznałam prawdę, że ojciec i matka 
moja nigdyby się nie zgodzili, abym wstąpiła do woj-

mooy królewskiago rozporządzenia używanym być w pe­
wnych powiatach monarchii inny język obok niemieokiego 
a to pray ustnych uaradaoh nadzorów szkół, reprezentan­
tów gmin i powiatów. Przez równy przeoiąg czasu mo­
żna na mocy rozporządzenia regencyi obwodu sołtysom 
gmin wiejskioh dozwolić, aby żądane urzędowuie od nioh 
sprawozdania i oświadczenia w innym a nie niemieckim 
języku podawali, jeżeli nie umieją po niemiecku.

podał tenże poseł Hans en następującą poprawkę:
1. Ustęp 1 wiersz 1 zamiast „dziesięć “lat“ postawić 

„dwadzieścia lat.“
2. Ustęp 2 wiersz 3 zamiast „nadzorów,, postawić 

„urzędników.“
3.. Ustęp 2 wiersz 3 po „gmin“ wtrącić: „rozporzą­

dzeniem sądu opiekuńoaego nie mówiąoym po niemieoku 
opiekunom.“

do § 3 zaś, który brzmi:
Jeżeli sąd ma do ozynienia z osobą nieumiejąoą po 

niemiecku, w takim razie należy przybrać przysięgłego 
tłumacza.

Protokuł ma być po niemieoku i dotyozącój osobie, 
jeżeli potrzeba jej przyzwolenia, przez tiumacźa w obcym 
języku odczytany.

Drugiego protokułu w innym języku nie spisuje się 
następujące:

do ustępu 3 dodać:
„Zeznania jednak i oświadczenia w obcym jeżyku mo­

gą i o ile sędzia to ze względu na ważność sprawy za 
potrzebne uważa, i w obcym języku w protokule .lub w 
dodatku być umieszczone.“

do § 6 zaś, który brzmi:
Jeżeli urzędnicy biorący udział w czynności sądowój 

mogą się porozumieć z osobami nie umiejąoemi po nie­
miecku w ich języku, w ta-im razie nie potrzeba tłuma- 
oza, protokuł może być w takim razie spisanym, jeżeli 
protokuł ten nie odnosi się do sesyi, sądowój również w 
oboym języku i następnie w razie potrzeby przetłumaczo­
nym na język niemieoki.

następującą:
„wiersz 5 po „sesyi sądowój“ dodać: „lub do czynno­

ści w sprawaeh karnych.“
Nareszoie wniósł poseł dr. Cuny, aby § 9, który 

brzmi:
Wymienione w §§ 3 do 7 rozporządzenia tyczące się 

czynnośoi w sądach będą odpowiednio zaatósowane do 
czynności władz administracyjnych w tyoh sprawach, w 
w których obowięzuje postępowanie ustne kontradykto- 
ryezne, jako tóż i w czynnościach prze i władzami i ko- 
misyami separacyjnemi oraz i w czynnościach ustnych 
przed urzędnikami stanu.

wyrazić w sposób następujący:
„Ustne czynności przed władzami administraeyjnemi w 

takich sprawach, dla których przepisane jest postępowa-
nerni i ich komisarzami 'i 'przed urzędnikiem stanu odby­
wają się w języku niemieokim.

Jeżeli się czynność odbywa przy udziale osób, nie mó­
wiących po niemiecku, '¿tedy należy powołać tłumacza. 
Do niego zastósować należy «dpowiednie przepisy, jakie 
istnieją dla tłumaczy sądowych.

Przybranie tłumacza może nie nastąpić a ustne postę­
powanie odbywać się w obcym języku, jeżeli odnośne 
osoby wszystkie mówią oboym językiem.“

Znajomość rzeczy.
Co w polemice z nami, z naszemi prawami 

i naszemi żądaniami ze strony niemieckiej za­
wsze jaskrawo uderza, to pominąwszy sofizm 
i nienawiść — dziwna nieznajomość naszych 
rzeczy, dziejów i stosunków. Stara to prawda, 
której budujących a częstych wzorów dostarcza 
przedewszystkiem publicystyka niemiecka, a 
na jakiej objawach i parlamentaryzmowi pru­

ska, lecz że czując nieprzezwyciężoną chęć do służby 
wojskowój — uciekłam od nich potajemnie z pułkiem 
kozaków. Chociaż mam tylko lat 17, jednak na tyle 
jestem doświadczoną, że odrazu zgaduję, iż Kochowski 
wie o mnie więcój, niż jakby się to na pozór zdawało, 
ponieważ wysłuchawszy odpowiedź moją, wcale nie był 
zdziwiony, że rodzice moi nie chcą oddać do służby 
syna — wówczas, gdy wszyscy obywatele wojskową 
karyerę chętniój niż inną dla dzieci swych obierali* 
Powiedział mi tylko, że powinnam jechać z adjutantem 
jego Nejdgardtem do Witebska do jenerała Bukshe- 
wdena.

Świadkiem tój rozmowy był i Nejdgardt. Ukło­
niwszy się w milczeniu niezwyczajnój dziewczynie, za­
prowadził ją do siebie na mieszkanie. Odebrano od 
niój broń. Skoro adjutant wprowadził ją do sali, ze 
wszystkich drzwi wysunęły się głowy. Wszyscy do­
myślali się, że pod postacią młodego ułana kryje się 
kobieta.

Nareszcie przywieziono ją do Witebska, do głó­
wnodowodzącego.

•— Słyszałem wiele o męztwie waszóm, — rzekł 
Bukshewden — i mnie bardzo przyjemnie, że wszyscy 
naczelnicy wasi dali mi o was najprzychylniejsze sądy. 
Nie obawiajcie się tego, co wam powiem, muszę ode­
słać was do cara. On chce was widzieć. Lecz, po­
wtarzam, nie obawiajcie się, car nasz jest miłościwy i 
wspaniałomyślny, sami się przekonacie.. .

Jednak dziewczyna się przelękła. W wyobraź ai 
jój stanął obraz pożegnania z pułkiem, z życiem peł- 
nóm niepokojów, z towarzyszami.

— Car odeszle mnie do domu a ja umrę z smutku.
Słowa te wzruszyły głównodowodzącego.
— Nie obawiajcie iię tego, rzekł, w nagrodę wa­

szego męztwa car wam niczego nie odmówi. Ponie­
waż poruczono mi zebrać o was pewne wiadomości, a 
więc do tych, które mi przesłał wasz szef, dowódzcy 
szwadronu, naczelnik plutonu i rotmistrz Kazimirski, 
dołączę swoje doniesienie. Proszę mi wierzyć, że nie 
odbiorą wam munduru, który nosicie z honorem.

Durowa z adjutantem carskim Jassem udała się 
do Petersburga.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



sko-niemieckiemu nie zbywa. Rzecz to tem 
ciekawsza, że jak Francuzi mieli się swego czasu 
za la grande nation, tak Niemcy chcą, się 
aż do tej chwili uważać par excellence za 
naród posiadający monopol światła, kultury i 
cywilizacyi.

Patrząc tymczasem na publicystykę nie­
miecką, patrząc na wstręt ludzi nawet publi­
cznie występujących do zaczerpnięcia prawdziwego 
światła i sumiennej nauki z własnych źródeł 
choćby, przychodzi się powoli do przekonania, 
że z monopolem światła niemieckiego może 
się stać łatwo jak z monopolem wielkości 
francuzkiej. Dzienniki niemieckie piszą dziwo­
lągi nie tylko już o naszych, ale i o własnych 
stosunkach; z trybuny słyszymy często niedo­
rzeczności i nonsensy. W obec tego wszystkie­
go nie znajdzie się nikt z pomiędzy Niemców, 
czy to w publicystyce, czy to w Izbie sejmo­
wej, coby nonsens nazwał nonsensem, fałsz fał­
szem, coby w imię logiki i prawdy otwierał 
serca, oczy i rozumy swego społeczeństwa a 
powłoka katarakty duchowej staje się w ten 
sposób coraz grubszą i nie przezroczystszą po 
nad oczami uprzywilejowanego narodu światła 
i cywilizacyi.

Świeżego na to dowodu dostarczyły nam 
znowu rozprawy sejmowe w sprawie osławio­
nego projektu do ustawy o języku urzędowym. 
Są w sejmie ludzie uczeni, wielcy prawnicy, 
historycy, cały zastęp doktorów różnych uczo­
nych zawodów. Cóż się tymczasem dzieje? 
Cała ta rzesza inteligencyi pozwala sobie i swe­
mu społeczeństwu bez najmniejszej uwagi i bez 
najmniejszego zastrzeżenia, z najzimniejszą krwią 
i najprzykładniejszą cierpliwością prawić śmie­
szności, fałsze i niedorzeczności, jakich próbkę 
dostarczają w hojnej mierze takie mowy pp. 
Hundt v. Hafftena i Witta z Bogdanowa.

Gdy taki p. Hundt twierdzi n. p. bez za- 
jąknienia, że Polacy nie mieli w ciągu swych 
dziejów własnego prawa, czyż nie mógłby się 
znaleźć ktokolwiekbądź w sejmie, któryby ode­
słał podobnie uczonego męża nie do żadnych 
źródeł i książek naszych, ani do żadnych sta­
rych białych kruków bibliografii, ale po prostu 
choćby tylko do niedawno wydanej książki 
Hupptgo: „O ustawie rzeczypospolitej polskiej“ 
i do praw południowo-pruskich wydanych po 
niemiecku przez króla Fryderyka Wilhelma II, 
które przepisują szczegółowo, jakich zbiorów 
prawa polskiego sądy pruskie mają się trzy­
mać w wyrokowaniu spraw z czasów polskich? 
Zasiada przecież w Izbie kilku radzców najwyż­
szego trybunału, w którego kilkuset tomowych 
nrlrirnt-owonvch Wyrokach często nojQOTiaja. Sift 
sprawy, w których najwyższa instancya spra­
wiedliwości monarchii pruskiej powołuje się na 
przepisy i rozporządzenia prawa polskiego. — 
W obec tego wszystkiego prawi p. Hundt na­
rodowi światła i cywilizacyi, że prawa polskie­
go nie było a cały zastęp historyków, dokto­
rów filozofii i radzców trybunału słucha go bez 
sprostowania w pobożnem milczeniu lub nawet 
wśród oklasków a prasa drukuje jego mowę 
bez pouczenia publiczności, że w tem wszystkiem 
sensu i prawdy nie ma. Czy to niedostatek 
wiedzy, czy głuchota sumienia, czy jedno i dru 
gie może? Alternatywa nie bardzo, nie prze­
czymy, zaszczytna dla publicystyki i ludzi pu­
blicznych w Niemczech!

Nie wiele inaczej ma się z panem Wittem 
z Bogdanowa. P. Witt, zdający się na prawdę 
nie wiedzieć, że istniała jakaś Polska, że ową 
Polskę gwałtownie i bezprawnie rozćwiertowano, 
że jej odebrano niepodległość polityczną i na­
rzucono obce rządy, obce prawa i obcy język, 
i że był czas, kiedy sama opinia publiczna 
niemiecka całej tej roboty za dobrą, uczciwą i 
moralną nie uważała, — prawi znów „o pol­
skiej partyi, która w r. 1807 język niemie­
cki z czynności urzędowych usunęła a niemie­
ckich urzędników oddaliła.“ Rok 1806 i 1807 
był dla Polski a przynajmniej dla części jej 
taką datą oswobodzenia z pod obcego jarzma, 
jaką rok 1813 i 1814 był dla Niemiec. Naród 
odzyskujący swą niezależność polityczną nie jest 
partyą. Taka dlań nazwa jest zarówno nie­
logicznością ze stanowiska zdrowego sensu jak 
ze stanowiska stylu.

Nikt nie powie, że „partya niemiecka“ 
usunęła język francuzki i urzędników francuz- 
kich z prowincyi nadreńskich po odzyskaniu 
ich w r. 1815. Niemcy mieli prawo, będąc u 
siebie w domu, na swoich śmieciach, by mówić 
językiem pospolitym, usunąć obcy język i re­
prezentantów obcej władzy po odzyskaniu tego, 
co im się należało. Toż samo zupełnie prawo 
służyło Polakom względem Niemców po odzy­
skaniu choć częściowej niepodległości swej oj­
czyzny w r. 1806 i 1807, bo Polacy byli u 
siebie w domu a przemoc i najazd obcy ję­
zyk im narzuciły. Przywrócenie więc praw 
własnego języka własnej ludności nie było ani 
krzywdą ani pogwałceniem niczyjem, lecz pro­
stym wynikiem zrzucenia obcego jarzma, natu­
ralnym a prostym obowiązkiem rządu Księstwa 
Warszawskiego. Nazwać coś podobnego dziełem 
„der polnischen Partei“, świadczy tylko o 
smutnym stanie tak logiki i stylistyki mó­
wcy jak znajomości ówczesnego położenia rzeczy.

Również dałoby się jeszcze wiele powie­
dzieć o owem gwałtownem wypędzaniu urzę­

dników pruskich przez rząd Księstwa Warsza­
wskiego. Byłoby według nas rzeczą bardzo 
do wytłumaczenia, gdyby był usunął reprezen­
tantów i narzędzia obcej władzy w kraju. Czyż 
ich jednakże istotnie usunął jednym zamachem 
pióra? Nie — z wyjątkiem naturalnie naczel­
nych osobistości, usuwających się z natury rze­
czy, pozostał na urzędzie z niższych urzędni­
ków pruskich wszelkich dykasteryi, kto na nim 
chciał pozostać. Wielu z nich spolszczało, o 
czem ich nazwiska świadczą; wielu wywdzię­
czyło się bardzo źle gościnności polskiej w cza­
sie najazdu Austryaków na Księstwo Warsza­
wskie w r. 1809.

Otóż to prawda ówczesnych stosunków i 
otóż dzieło „partyi polskiej w roku 1807,“ 
o którym nam p. Witt powiada. Comparatio 
claudicat, kuleje potężnie. Gdyby Polacy 
poszli do Niemiec lub do jakiej niemieckiej pro­
wincyi i narzucali ludności niemieckiej, niemie­
ckim dzieciom w szkole, dorosłym w urzędzie 
gwałtownie polski język, natenczas możnaby 
mówić o „partyi polskiej,“ której się dziś 
odwetem odwdzięczyć przychodzi a Polacy grze­
szyliby podobnie jak grzeszą dzisiaj Niemcy, 
narzucając Polakom, ich szkole, ich stosunkom 
urzędowym, ich nazwom miejscowości nawet swój 
język. Póki tego nie ma a nigdy nie było, świad­
czy tylko twierdzenie p. Witta tak o tem; że 
obecna procedura językowa Niemców względem 
nas jest tylko odwetem tego, cośmy w r. 1807 
robili względem nich, jak o pomięszaniu pojęć 
logicznych i o grubej nieznajomości ówcze­
snych rzeczy i stosunków tak naszych jak nie­
mieckich.

Wiadomości urzędowe.
Sędzia powiatowy Prittwitz Gaffron w Człochowie 

miano-any został pomocnikiem prokuratorskim przy prokura- 
toryi w Świeoiu.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Pleszew, 18 marca 1876.
(Wiec.)

q Zapowiedziany na d. 16 bm. wiec odbył się tu 
z należytą powagą przy dojść licznym udziale mie­
szczan, ¡duchownych, wieśniaków i właścicieli okolicznych 
włości.

Posiedzenie zagaił pigknemi, serdecznemi słowy 
ks. prób. Bielawski a wyjaśniwszy zgromadzonym 
cel zebrania, przedstawił na przewodniczącego p. hr. 
Stanisława Sokolniokiego, którego jednogłośnie 
na godność te uproszono. Przewodniczący powołał do
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Basińskiego, p. Edwarda Tomickiego i go­
spodarza S z y m o n i a k a. Na mównicę wstąpił ks. 
prób. Rymarkiewicz a wyjaśniwszy w jasnój, po­
rywającej mowie projekt do ustawy o języku urzędo­
wym, wykazał krzywdy i utrapienia nasze. Równie 
pięknie przemówił ks. prób. Laskowski o osiero­
ceniu kościoła, pobudzając obecnych do ukochania re- 
ligii i narodowości. P. Piechocki z Polskiego 
wspomniał o materyalnych stratach, jakie projekt rzą­
dowy w społeczeństwie naszćm wywoła a w końcu za­
grzawszy gorącemi słowy włościan do pielęgnowania i 
przestrzegania czystości ojczystój mowy, prosi o czę­
ste powtarzanie wieców. Rzewnie do duszy przemówili 
włościanie z Twardowa Józef Szymczak i Marcin 
Dur lak. My chłopi — prawili — czujemy dosko­
nale krzywdy, jakie nowe prawa nam wyrządzają, boć 
wszakże i w naezój piersi bije tętno polskie i uczucie 
tleje katolickie. Cieszy nas, że ludzie światli nami 
się opiekują i razem nad wspólnemi radzą utrapienia­
mi. Gdyby dawniój tak bywało, gdybyśmy byli pa­
miętali, żeśmy wszyscy równi, synowie jednój ukocha- 
nój matki, byłoby dziś zapewne inaczójl Prawdziwie 
z serca płynące te przemówienia wywołały rzęsiste o- 
klaski i okrzyki: Niech żyją. Wreszcie po przyjęciu przed- 
łożonój przez ks. Binerta rezolucyi, domagających się ró­
wnouprawnienia języka ojczystego, dla księży nadzoru w 
szkołach przy wykładaniu dzieciom religii, wyrażają­
cych oraz wierność ks. kardynałowi hr. Ledóchwskie- 
mu i hołd dzielnym naszym posłom, podziękowano p. 
hr. Sokolnickiemu za przewodnictwo i wiec zamknięto.

ZIEMIE POLSKIE.
# Donoszą Tygodniowi z Petersburga, że los 

zakładów rządowych górniczych w Dąbrowie niezadłu­
go radykalnćj uledz może zmianie, postanowioną bo­
wiem została sprzedaż większój ich połowy przez licy-

. tacyą. Sprzedanemi na teraz być mają kopalnie węgla 
kamiennego: „Ksawery,“ „Nowa,“ „Łabęcki“ i „Ciesz­
kowski“, tudzież wszystkie kopalnie rud żelaznych z 
nieczynnemi od lat kilku zakładami, zwauemi „Hutą 
Bankową“. Szacunek, od którego ma się rozpocząć 
licytacya, oznaczony został na 1,400,009 rs., z tych 
500,000 rs. winno być zaraz wypłacone, reszta zaś po­
zostawioną będzie na wypłatę w ciągu lat 30. Ko­
palnia węgla R e d e n i przyległe jój nowe pole ko­
palniane w lesie rządowym przy drodze sławkowskiej, 
wszystkie kopalnie galmanu i huty cynkowe pozostać 
mają nadal jako własność skarbu pod administracyą 
rządową.

NIEMCY.
# Berlin, 18 marca. W dalszym przebiegu 

przedpołudniowego wczorajszego posiedzenia Izby 
poselskićj przy rozprawach nad pozycyami etatu 
ministerstwa handlu, które zostały przy pierwszóm 
czytaniu przekazane komisyi budżetowój, po sprawo­
zdawcy komisy i pośle Wehrenpfennig, zabrał głos mi­
nister handlu dr. A c h e n b a c h, który przyrzeka, że 
rząd sprawę urządzenia centralnćj akademii politech­
nicznej weźmie pod dojrzałą rozwagę, w razie jeśli

■ Izba stósownie do wniosku komisyi za tóm się oświad- 
’ czy. Zwraca jednak na to uwagę, że sprawa ta już 
' od roku 1862 kilkakrotnie bywała w Izbie poruszana,

a zawsze dotychczas większość oświadczała się za po- < 
zostawieniem odrębnćj organizaoyi pomiędzy różnemi 
istniejącemi technicznemi zakładami naukowemi. Po­
seł Lasker odpowiada, że cały błąd w tóm leżał, iż 
Izba zawsze mimochodem tylko, przy sposobności przy­
zwalania na etat, sprawą tą się zajmowała. Co do 
kwestyi głównój oświadcza mówca, że tu nie tyle cho­
dzi o połączenie wszystkich wydziałów technicznych 
w jednę szkołę politechniczną, ile raczój o to, ażeby 
młodzieńcy, poświęcający się technice, oprócz nauk ko­
niecznie potrzebnych do przyszłego zawodu, mogli u- 
zyskać w akademii politechnicznćj wyższe i ogólniejsze 
wykształceni naukowe. Ponieważ obecna sesya sejmu 
potrwa zapewne jeszcze co najmniój trzy miesiące, po- 
zostaje przeto rządowi czas dostateozny na to, aby od­
nośny projekt do ustawy przysposobić i jeszcze przed 
zamknięciem sesyi wnieść go do sejmu. Mówca sta­
wia wniosek, ażeby Izba powzięła odpowiednią rezo- 
lucyą. Poseł Virchow popiera powyższy wniosek, 
a p. minister finansów oświadcza, iż nic prze­
ciw niemu nie ma do nadmienienia. Po przemówieniu 
ponownćm referenta posła Wehrenpfennig przyj­
muje Izba rezolucyą i odracza się do wieczora.

Na wieczornym posiedzeniu obradowała Izba w 
dalszym ciągu nad pozycyami etatu, które zostały prze­
kazane komisyi budżetowój. Przy rozdziale „źandar- 
meryi“ wnosi komisya rezolucyą, żądającą lepszego 
uregulowania pensyi oficerów żandarmeryi w drodze 
prawodawstwa. Komisarz rządowy występuje 
przeciw przyjęciu tój rezolucyi, poczóm poseł S t a ea­
rn a c h e r zwraca uwagę na niesprawiedliwość, że sta­
rzy, wysłużeni ofioerowie, przenoszący się do służby 
przy żandarmeryi, pobierają o wiele niższą pensyą od 
tych, którzy od razu do żandarmeryi wstąpili. Że zaś 
tutaj chodzi o przywrócenie stósunków prawnych, słu­
sznie przeto żąda komisya w rezolucyi, żeby stosunki 
te przywrócone zostały w drodze prawodawstwa a nie 
w drodze administracyjnój. Komisarz rządowy Hof­
mann zaprzecza potrzebie uregulowania stósunków 
prawnych w tój materyi, pomimo to przyjmuje Izba 
rezolucyą komisyi budżetowój, nie mniój wszystkie inne 
pozycye według wniosku Łójże komisyi.

Na dzisiejszóm posiedzeniu wznowił przed porząd­
kiem dziennym poseł Schorlemer-Alst raz je­
szcze sprawę owój niefortunnój książki „dla młodzieży“ 
pod tytułem: „Simplicius Simplicissimus“ 
oświadczając, że z polecenia autora książek dla młodego 
wieku, Hugona Meyer, zaznaczyć musi, iż nie on jest 
autorem osławionego „Simpliciusa“ lecz niejaki Elard 
Hugo Meyer. Następuje odczytanie inter pelacyi posła 
Heereman, tyczącój się sekwestrowania gmachów za­
mieszkałych dawniój przez zakon Kapucynów i Franci­
szkanów, lubo gmachy te są własnością prywatną. — 
Minister wyznań oświadcza, że na interpelacją 
odpowie, skoro otrzyma szczegółowe sprawozdanie z 
Monasteru. Właściciele domów owych zwrócili się z 
zażaleniem do ministra spraw wewnętrznych, w skutek 
czego zażądano sprawozdania od naczelnego prezesa 
Westfalii. Następują rozprawy w pierwszóm czytaniu 
nad ordynacyą miejską; zgłasza się dwóch mówców ca 
projektem, ośmiu przeciw projektowi. Poseł Miquel 
który pomiędzy stronnictwem liberalaóm uchodzi za 
jednę z największych powag na polu administracyi 
gminnćj, poddał projekt ów ministra spraw wewnętrz­
nych neder surowej krytyce, streszczając ją w tóm koń- 
cowóm zdaniu, że przyjęcie nowój ordynacji miejskiój 
hyłoby cofaniem sie wstecz. Mówca zaproponował 
przekazanie projektu osobnój komisyi z 21 członków 

j złożonój. Po nim zabiera głos poseł Hundt ton 
Hafften za projektem, polecając go przedewszyst- 
kióm ze względu na\agitacye Polaków w W. Ks. Po- 
znańskióm.

Mówca ten, który przy każdój stósownój lub nie- 
stósowuej sposobności występuje z chorobliwą nienawi- 
śoią i obawą przed „polouizmem,“ odezwał się i tym 
razem w podobny sposób ¡i zaprotestował przeciw za­
miarowi stonnictwa postępowego, chcącego nową or­
dynacyą miejską rozciągnąć także na W. Ks. Poznań­
skie. Zdaniem p. Hundta mógłby się ów polonizm 
pod zasłoną ordynacji miojskiój śmiełój jeszcze rozwi­
jać. Nierównie lepiój byłoby w prowincyi tój zapro­
wadzić ordynacyą powiatową. — Poseł Richter (z 
Hagen) odpowiada, że stronnictwo jego w samój rze­
czy wystąpi z wnioskiem rozprzestrzenienia ordynacji 
miejskiój także na prowineye: nadreńską, westfalską, 
poznańską i nasawską, ponieważ mu wiele zależy na 
tóm, ażeby cała monarchia rządziła się jednolitóm pra­
wem. — Następnie składają posłowie Miquel, Richter 
i towarzysze do łaski marszałkowskiój wniosek, ażeby pro­
jekt ordynacji przekazać komisyi z 21 członków złożonój, 
która się równocześnie ma zająć ordynacą drożną, pra­
wem o osiedlaniu i prawem tyczącóm się administro­
wania prowincyi berlińskiój. — Minister spraw we­
wnętrznych, hr. Eulenburg zaznacza z zadowole­
niem, że nawet ci obaj mówcy, którzy się przeciw or- 
dynacyi do głosu zapisali, wyrażali się z wlelkióm u- 
znaniem o głównych zasadach w projekcie zawartych. 
Mówca oświadcza, że rząd był przygotowany na to, iż się 
odezwą głosy za zaprowadzeniem ordynacyi na całą 
monarchią, sądzi jednak, że odpowiedniój będzie ogra- 
niozyć ordynacyą na niektóre tylko prowineye a za­
czekać następnie, z jakiemi życzeniami pominięte w 
w projekcie prowineye wystąpią. Posef baron Man­
tę u f f e 1 zarzuca projektowi tylko niektóre redakcyj­
ne usterki, mianowicie co do sposobu wyborów. Zasa­
dniczo nie jest ordynacyi miejskiój przeciwny. Tak 
samo przemawia peseł H a c k e n w zasadzie za ordy­
nacyą, pragnąłby tylko, ażeby ważna kwesty a poda­
tkowa ostateczne w niej znalazła załatwienie. Na tóm 
kończą się rozprawy, a projekt zostaje przekazany ko­
misyi z 21 członków złożonój.

Potwierdza się z półurzędowych źródeł wiadomość, 
że rząd zamierza wystąpić w obec sejmu z żądaniem 
nadzwyczajnego kredytu na ulżenie niedoli okolic po­
wodziami i innómi elementarnómi klęskami dotknię­
tych. Nadesłane w. ostatnim czasie, mianowicie z W. 
Ks. Poznańskiego, rapórta popierają nagłość tój spra­
wy. Nie należy wszakże spodziewać się dla tego, ażeby 
projekt do odnośnój ustawy tak wcześnie wniesiony 
został: potrzebnóm jest poprzednio wypośrodkowanie 
szkód wyrządzonych, aby podług tego ustanowić sumy, 
jakich rząd od reprezentacyi kraju ma zażądać.

Przesadzenie osławionego komisarza policyjnego p. 
Kloee z Kolonii do Królewca wywarło na mieszkań­
cach miasta tego bardzo niemiłe wrażenie. Sądzą oni, 
że dosyć im było na jednym Kolończyku, przeniesio­
nym do nich w drodze dyseyplinarnój, na panu preze­
sie policji Deven*.

Ze względu na kwestyą przysięgi piszą do 
Frankfurter Zeitung z Berlina, że w decydu­
jących sferach nie okazuje się bynajmniój skłonność 
do usunięcia z końcowej formuły przy przysiędze są­
dów ój do latku, odnoszącego się do szczegółowych wy­
znań. Korespondent zwraca uwagę na tę wielką ano­
malią, że podczas gdy przymus chrztu wyraźnie pra­

wem został zniesiony, przy normie przysięgi zatrzyj 
zoetaje formuła, odróżniająca tak ostro różne wyzn&11- tri®

iSde
F R A N C Y A. ?

# Paryż, 17 marca. Nie minister spraw w 
wnętrznych p. Ricard był autorem programu nowe * ety“'1*’ 
gabinetu, jak to pisaliśmy, lecz całe ministerstwo pr/ tjr(łip0 
łożyło do niego ręki a to w ten sposób, że każdy z ¡2 ¡¡Łm 
członków przedłożył na radzie gabinetowój zasady, ¡Jjrdzo 
dle których postępować zamyśla, a zasady te stanowi WsU 1 
po poprzedniój dyskusji podstawę, wedle której prez’ oi® p0“ 
gabinetu p. Dufaure dokument ten wygotował. Tój ' “Jwa. 
tóż okoliczności przypisać należy, że Hiszpanii osobn1 P° 
poświęcono paragraf. Ks. Decazes bowiem cheial' 
powodu trudności, jakie rządowi zgotował znany p, 
fekt w Pau, margrabia de Nadaillac, powiedzieć krain l 
wi temu i jego rządowi coś pochlebnego. Zreszt ¡W“*® 
trzyma się rząd w tym programie otwarcie rzeczyn. 
spolitój, nie mówi jak poprzedni wiele o „ordre sj 
eiale“ i „póril social,“ zapowiada ulepszenia w adtuini 
stracyi a raczój zmienienia jój personału itd. " -

Patrie ogłosiła wczoraj następującą »ia(j( »»no ’ 
mość z kół wojskowych: „Adminisrtacya wojenna 2a; 
mujo się więcój obecnie niż kiedykolwiek organizaj’ \ób pi 
dobryoh kadr podoficerskich. Niestety brak do te»- oyoh- 
potrzebnych ludzi, ponieważ wszyscy po odsłuż^ 
pięciu lat służbę opuszczają. Wedle zdania naj^. ¿¿w 
petentniejszych jenerałów przypisać należy brak tu ’>r - 
głównie zniesieniu premii, — jaką podoficerowie godniu 
wniój otrzymywali, jeżeli nadal w służbie pozoetai d 
chcieli. Czyż należy, by temu zapobiedz brakowi, p0 Łoeg'0s 
wrócić do dawnego systemu? Jest to kwestya, któri': Jte^i 
się zajmuje minister wojny i marszałek Mac-MaiiJ 
Kwestya jest ważna, tak ze stnaowiska wojskowe® 
jak i finansowego, gdyż chodzi o wydatek roczny kilt( 
milionów.“

Tak senat jak i izba deputowanych zajęte 
jeszcze rugami wyborczemi. Obecnie toczą się 
dy nad owemi wyborami, przeciw którym z 
okręgów nadeszły protesty.

Powódź w Paryżu przybiera coraz więasze roj. 
miary. Przestrzenie o 2 do 4 kilometrów stoją już poj 
wodą. Sekwana wezbrała onegdaj z rana o 0,25 n#. 
tra a wczoraj przewyższała stan najwyższy z 1872 1, 
już o 60 centymetrów. W Alfontville woda tak szyb, 
ko przybierała, że ludzie oknami
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z domostw się r». pW^}’ 
tować musieli. Marszałkowa Mac-Mahon zwiedzili gg-letn
wczoraj dzielnice Bercy, Jvry itd. i rozdzielała wepai. 
cie pomiędzy powodzią dotkniętych. Deputowani i sg. Unie 
natorowie z Paryża zebrali się dnia wczorajszego i “!<J!n! 
postanowili, ża każdy z nich przeznaczy dwumiesij ¡¡¡eost 
czną swą pensyą dla dotkniętych powodzią departa na, w' 
mentu Sekwany. Zebrana w ten sposób suma wynos »st.8ro 
45,C00 fr. W kraju nie obawiają się tak bardzo wez dM tr: 
brania rzek; północne bowiem i środkowe rzeki franimusiel 
cuzkie nie są bardzo bystre i pozostawiają po sobiwmłodz 
szlam, który jak Bzłam nilowy jest użyźniającym zie P3m°i 
mię nawozem i wynagradza zupełnie zrządzone strat; ° 
jeżeli takowe nie są zbyt znaczne.

Cieśle tutejsi zawiesili roboty, ponieważ majstra sastrz 
wie ich nie co dwa tygodnie, jak żądają, lecz tyli leK°>. 
oo miesiąc jak dotąd chcą im wypłacać zasługi.

pisów

SERBIA.

mit
wało
sów,
omen'

W ol
mu u 
koło 
przęśl 
to »ar,

nu

# Umyślna komisya serbska została 
słaną do Kragujewaczu i prowadzi śledztwo w spr i 
wie znanych rozruchów komunistycznyc' 
serbski zaś minister wojny przesłał komendantowi a 
sensłu kragujewackiego rozkaz surowy co do utrzymir< 
nia rygoru i pracowitości między robotnikami. W tyr" 
celu będzie nawet niedziela wliczaną w dnie robocze 
wzbroniono wszelkie wydalanie się z pracowni arsenal 
akich. Jednocześnie wychodzący w Białogrodzie dzień 
nik Oslobodienie wydaje odezwę do tamtejszyc 
komunistów, zalecając im, aby się nie dawali oditrt 
szyć więzieniem, prześladowaniem itd., lecz odważni 
stali przy swoim sztandarze. Rząd nic nam zrobić 
może, — woła dziennik ten — i roztacza obraz idei 
rad rewolucyjnych z przymieszką szykan na policją 
komisyą śledczą. Jeśli mamy wierzyć doniesieni« 
Politische Corresponden z, aresztowania 
sprawie kragujewaokiój przybierają coraz szersze 
miary i rozciągają się nawet na obwód jago 
gdzie wielu mieszozan i członków Rady gmi 
dzono do więzienia. W Jowanowiacu przyaresztowin 
księdza, kilku urzędników, kilku eksoficerów i nauczy 
cieli szkół średnich. Słowem, ruch komunistyczny ’ 
Kragujewaczu ujawnił, iż spisek komunistów obejmuj 
całą Serbią.
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OŚWIATA LUDOWA.
ski'Na oświatę ludową otrzymaliśmy od p. M. Łysków 

jo marek pięć.
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Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 19 marca. Z źródła bardzo dobrz 
poinformowanego zaprzeczają pogłoskom o wkroczę»1! 
wojska serbskiego w granice tureckie. Co więcćji u91 
łowaniom mocarstw miało się powieść zażegnać 
rodzaju niebezpieczeństwo.

Ateny, 19 marca. Ostateczna rozprawa w Pflj 
cesie politycznym, wytoczonym całemu gabinetowi 
garisa o naruszenie konstytucyi, rozpocznie się d. 
marca.

Madryt, 19 marca. Dziś oczekują króla 
Esourialu, ,

Paryż, 19 marca. Wedle telegramu nadei, 
nego z Dubrownika do Agence H a v a s a odp9 
wczoraj Turcy po gorącój walce powstańców p°a ' 
siczem, poczóm obsadzili Kłobuok.

dyk 
6 m¡

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 20 marca.

d«¡— * Odczyt. Przypominamy czytelnikom naszy^.^.
o godzinie 8 w Bazarze odozyt psns dr. Lessera z 
Krytyozny pogląd na komunizm i sooyalizm-

- * Na powodzią dotkniętych otrzymaliśmy “u 
jenerała Taozauowskiego z Choryni marek 20; M. Łysk® 
go marek 15; Pr., Lu., St. i An. Przyłnskioh marek 10! 
wskioh z Ruehooina w miejsse zwyklyeh powinszowan J j 
4 marki; — razem więo złożono dotąd marek 2085 ten. « 
guldenów. _ _ ot„i

— * Na dotkniętych pogorzelą w OdoIanoW'® % 
inaliśmy od pp. M. Łyekowskiego marek 10; Ant. »
wskiego marek 6 ; razem marek 16. — Dalsze ofiary 
przyjmujemy.
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_ * Teatr. W dniu wczorajszym przedstawiono w tea- 
tlili, - naszym dramat p. Birch-Pfeiffer: Poczwarka (die Grille). 
Uni. Ibkolwiek dramatowi temu wieleby zarzuoić można tak pod 

1 ględem scenicznym jak i prawdziweści -n—_

szem sali piękną i bardzo gustowną, scenę, na której i 
przedstawienia bardzo dobrze odbywać się mogą.

większe (W.) Poznań, 20 marca, 
nr. 0. i 1 15-17. M„ rżana nr. O i :

Ceny mąki. Pszenna 
11.50-12.50 M. pr 50 kilo.

i prawaziwesei oharakterów w 
nakreślonych,' jakkolwiek grzeszy on mocno zbytkiem 

»'“.„meotalizmu, zawsze jednak ze względu na piękną jego ten- 
ova, na.obrazy serdeczne, jakie przed oczyma widza przesu- 

,n inile będzie witanym na soenie i dyrekoya nasza dobrze u- 
vnil»i wystawiająo go a tém lepiéj, że przedstawienie było 

Í rdzo stsranne. P. TerenkOczowa (Pancbonl dobrze odtworzyła 
lo poezwarki stopniowo zmieniającej się w wdzięczną postać 

SLrozęcia wiejskiego. P. Doroszyńska (Fadet), jak zwykle, 
hirdzo dobrze odegrała kobietę z ludu, a scena z Ojcem Bar- 
5 ’ „ z taką oddala silą i energią, iż wywołała głębokie wraże- 

¡ i« pomiędzy widzsmi. P. Doroszyński (Didier) szczerym ko- 
)re2(‘ ’Lnfin wywoływał nieustająoą wesołość w audytoryum. Na 

®'obwalę również zasługuje gra pp. Sisdleokiego i Luoyana.
We wtorek komedya W. Sardout: Safanduły.
W oz wartek na benefis p. Nowakowskiego dramat p. 

jvala: Syn diabla. Spodziewać się należy, że publiczność 
ptilj.iąo dowód sympatyi artyście, który z powodze iem na naszej 

sraj» Jnie pracuje a w skutek tego pozyskał sobie jój względy, 
re», Lnie się na i9g° benefis zgromadzi.

i ♦ prezeg koła polskiego, Włodzimirz Breza, 
.¿woież przesłał pani Buuoler pismo kondolencyjne jako ostatni 
i.jących towarzysz śp. ks. Franciszka Bażyńskiego w więzie- 

ia Bansvogtei w r. 1836.
P _ * W tutejszym urzęd.ie stanu cywilnego zameldo- 
,n0 w czasie od 12 do włącznie 18 marca br. 33 urodzeń i 35 

.¡.¡ypadków śmieroi; pomiędzy urodzonymi byio 13 eblopoów 
> 2ai. ‘ «o dziewcząt, pomiędzy umarłymi 17 osób płci męzkiój a 18
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żacy. ploi żeńskiój. W tymże czasie zawarto 5 ślubów oywil-
tego nynb.^ * ptytpk wieczorem zdybała policya w handlu 

-• 11 «ina P«y Wilhelmowskim placu leżącym, szajkę graczy ha­
łdowych i zabrała im bank cały.

’ * Kobylepolskie piwo w Ameryce. W zeszłym ty-
v„„iu wysłał browar w Kobylepolu pod Poznaniem, nale- 
hcydo pana Józefa M y cielskiego, do Ameryki do St. 
Louis na żądanie jednego z tamtejszych hotelistów transport 
iff«£o piwa, składająoy się z wszystkich w browarze na sposób 
eieski warzonych gatunków,

iOBtai 
i, po 
któr 

■ahoi

A ® Wągrów«», 17 maroa.
Ogólne klęski, które tak srodze odbiły się na społeczeń­

stwie Ułszćm, dają się uczuwać i wśród nas. Powiat nasz, jeden 
z najzamożniejsyoh tak w poczucie narodowe jako tóż i w po­
siadłości ziemskie w naszych zostające rękach, za dni niniej­
szych niepewnóm i łzawóm patrzy okiem na tę ziemię, która 
niegdyś tak chojnie bogaoila posiedzicieli tutejszyoh, a dziś zdajo 
się ich sama opuszozać. Srogie klęski gwałtownyoh przypły­
wów wód nie dały się nam we znaki, ale nieurodzaj zeszłoro­
czny, brak paszy tak podminował dobrobyt zacnych naszych 
obywateli tak większyeh jak i mniejszyoh, że jeśli rok bieżąey 
łaskawiój nie zaopatrzy ich gumien, staną ruiną poczciwe domy 
i ohaty nasze, a po gościńcach wiodących do miast i w świat 
daleki ujrzysz oaiadłyeh nowych przybyszów, nowych kulturni- 
ków! Smutek przecież ogólny osładza nam ta myśl, że to nie 
winą naszą, nie zbytkami naezemi, jedno oierpkióm doświadcze­
niem rzuceni jesteśmy na tak opłakany stan. Wszędzie bowiem, 
gdzie osobistego potrzeba poświęcenia, obywatelstwo nasze 
Btawa jak jeden mąż i stawia tamy przeoiw przypływowi Za­
chodu, który srożój nad rozbujało flukta Warty i Wisły wciska 
się nieprzyjaźnie w życie i prace nasze społeczne. Wszystkie 
żywotne kwestye znajdują tu oddźwięk i odpowiednie poparoie. 
Wszelkie instytucye, którekolwiek możebne są wśród publiczno­
ści naszój, znajdują tutaj swoich reprezentantów. Jest tu i kwi­
tnie Towarzystwo pomocy naukowój; jest Towarzystwo agrono­
miczne; jest Kółko włośoiańskie, podtrzymywane szczególniej 
zaohodem i ofiarnością p. Wincentego Kegla z Durowa; jest 
Bank ludowy, którego błogie oddziaływanie zwłaszcza w tyoh 
czasach nieurodzaju i stagnacyi poznaje aż za nadto dobrze po­
trzebująca publiczność. Prezesem tegoż banku jest jego twórca 
i przeobrazioiel w Spółkę zapisaną, głośno a zaszczytnie znany 
pan Kajet&n Buohowski, obywatel, który siły swoje starga! i 
posiwiał na usługach obywatelskich, syn ojczyzny, który aż 
nadto boleśnie, a z szkodą naszą odczuwa każde nasze nieszczę- 
śoie, każdą utratę piędzi ziemi naszej, każdy ubytek czcigodnego 
naszego obywatela. Taka ta już wśród nas wyrobiła się wer­
sy», że na każdy sejmik, na każde zebranie, jeśli kto, to pan 
Kajetan nie omieszka przybyć. A jeśli ---- *' '

Towar
w mieście Poznaniu 

dnia 20 maroa 1876 rokuj
piękny, 
mark. fen.

średni,
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenioy . . szefel po 50 kilo 9 80 8 89 8 10
Żyta....................... - - 7 65 7 20 6 80
Jęozmienia ... - • 7 76 7 20 7 —
Owsa.................. .... 8 60 7 60 7 20
Groehu do gotow. ■ — -— — — — —

- na paszę - — — — — — —
Rzepiku zimowego — — — — —
Rzepiu zimowego ■ — — — — — —
Rzepiku latowego - , • — — — — — —
Rzepiu latowego < - •
Tatarki , . . — — — — —
Kartofli 1 20 1 10 1 —
Wyki — — — — — —
Łubinu żółt.

- niebiesk. • — — — — — —
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. — — — — —
Koniczyny białój — — — — —
Groehu białego ... - - — — — — -

stowa-
w mark, i fen. za 50 kilo

Ceny ustanowione przez 
rzyszenie kupieckie. TOWAR

.. _ _ . rzeczywiście powstrzy.
- * Pod przewodnictwem prowincyonalnego radzcy , to^ade^inny doíyVm’tłumaczy81 jego^rzyby0^^ “ak

szkolnego p. dr. Polte odbył się w minionym tygodniu ustny 1 tv|®,’ tan iedDOSrł(JBv. i/mnaiał ianifimXdJ .A
egzamin tegoroczny abituryentów tutejszego gimnazjum fryde- 
rekowskiego. Abituryentów było 12, z tyoh dwóch uwolniono 
od egzaminu ustnego — reszta uzyskaia również świadeotwa 
dojrzałości.

— f W Warszawie umarła Mary* Łobaozewska, ar­
tystka dramatyozna.

— * Dowiadujemy się, iż koło sejmowe polskie wysiało 
pod dniem 17 bm. pismo kondolenoyjne do siostry zmarłego ks. 
Bdzcy Bażyńskiego, pani Buneler, w któróm pomiędzy innemi 
pisze, że śmierć ta dotknęła „boleśnie i Kolo polskie, bo traęąo 
„ nim tak wieioe dla Kośoioła jak i oświaty ludu polskiego 
¡ssinżonego męża, traci z .razem dawnego współpracownika 
Kola.“

— * W Kuryerze Warszawskim czytamy: Przed nie­
dawnym czasem następujący wypadek miał miejsee w Grodnie.

['2 po diugiój oborobie zasnął tam niejaki Molczanów, młodzieniec 
" ' 22-letni. Lekarze jednak po owym fakcie zaśnięcia nie tracili nadziei 

ooalenia mn życia, a nadzieję tą manifestowali przez niepozwo- 
knie pochowania zwłok po trzech dniach. Zapewniali familią 

że daje pewne znaki życia, które

kilku

ob».

I »!■ 
iż poi 
5 mt. 
172 

szyb

iedzib 
ifep«. 
i i It

tylko ten jednogłośny, iż musiał zaniemódz. Tóm się tóz to 
tłumaczy, że Bank tutejszy zostający pod prezydenturą tak go­
dnego i w sprawach ekonomii biegłego obywatela, pomyślnie 
się rozwija i nabiera sił żywotnych do egzystenoyi na długie 
lata. Dołąozony bilans za rok 1875 nieoh będzie tłumaczem 
tego, co mówię.

Aktywa.
Udział członków

Pasywa.

j Weksle....................... . 56.388.70 marek
i Depozyta....................... 33,447.76’ Hipoteki....................... 1208.60
i Mobilia....................... 60.90
j Fundusz żelazny . . , 1894.70i Zaliczki procesowe . . 114— ni Zyski i straty .... 2063.50
j Kasa............................ 152.57 L
i Prowizye od depozytów • 1133.01

piękny średni pośledni
Pszenioa.............................................. 9 70 8 80 7 10
Żyto................................................... 7 65 7 20 6 80
Jęezmień.......................................... 7 75 7 20 7 —
Owies.............................................. 8 50 7 60 7 20
Grooh do gotowania....................... — — — — — —
Groch na paszę ................................. — — — — — —
Rzepik zimowy ........ — — — — — —
Rzep zimowy..................................... — — — — — —
Rzepik latowy................................. — — — — — —
Rzep latowy ..................................... — — — — — —
Tatarka.............................................. — — — — — —
Kartofle .......................................... 1 20 1 10 1 —
Wyka............................................... — — — — — —
Łubin żółty..................................... —

„ niebieski................................. — — — — — —
Koniczyna ozerwona....................... — — — — —

„ biała .... ...
Groohu białego................................ — — —

57,921.77 marek 57,924.77 marek j 
Zamykająo niniejszą korespondenoyą powyższemi liczbami, 

młodzieńca, że daje pewne znaki życia, które przekonywają i nie mogę jój zakończyć jak tylko publicznóm wynurzeniem sza- 
uiewątpliwie, że chory jeszcze nie umarł i że zatćm grzebanie i nownój dyrekoyi, w której skład wchodzi pan radzoa Majewski, i

Poznań, dnia 20 marca 1876.
Komisy» targowa.
Giełda bydgoska, 18 marca. 

Pszenica: 174-197 m.
Żyto 141-150 na.
Groch do gotowania 168—174, na paszę 150 -159 m. 
Ję oz mień: wielki 140-159, mały 141-149 m.
Owies: 156-172 m.
Łubin niebieski 111-120 m.
Wyka do siewu 231 mar.
Rzepik zimowy--------m. Rzep--------- m

nieostygłych zwłok byłoby eo najmniój nieostrożnością. Rodzi- 
parta na, w którój wypadek ten się zdarzył, należała do tak zwanych 
wynos „starowierców,“ których dogmata nie pozwalają ani chwili nad 

3 dni trzy przetrzymywać zwiok umarłych.
Można więc wyobrazić sobie walki, jakie lekarze staczać

»«sieli z rodziną, aby zatrzymała w swym domu uśpionego 
sofciii młodzieńca przynajmniój przez dni pięć. Po pięciu dniach nie

p.iuiogly żadne przedstawienia i dwudziesto-dwu letni Moleza- | i domów przywatnyeh, ale o niej nie piazę, 
now został pochowany na podmiejskim cmentarzu według prze- | rnniój tutaj sprawiia szkody, aniżeli w innych 
¡lisów starój wiary. ~

Przez dwa dni po pochowaniu nie sprawdzały się słowa i 
ajstro zastrzeżenia lekarzy. Mołezanow, pochowany na prawach zmar- 

" ¡lego, prawa te, zda się przejął w zupełności. Spokojnie było 
w mieśoie zmarłych, grobową ciszę pomiędzy mogiłami przery­
wało tylko we dnie krakanie kruków, a nocą przeraźliwy świat 
sów, lęgnącyeh się na lada pomniku lub w dziuplach drzew 
omentarnyeh.

W dwa dni jednak po poohowaniu a w siedm po skona­
niu młodzieńca dziadek cmentarny przechodąo nad wieczorem 

a wjoko/o jego grobu usłyszał przenikliwe podziemne jęki, które go 
przestraszyły do tyła, że zbiegł eo sił i nad ranem dopióro w 
towarzystwie kilku innych ludzi odkopał mogiłę.

Cóż za okropny widok przedstawił się wówezas oozom 
grabarzy! Wieko trumny było złamane, ziemia po nad trumną

) W6Î 
fran.

a zit 
straty

tyłki

spri 
lycl 
wi ai

posiedzieiel Zbytki, p. Kronhelm, kupiec‘z Wągrówea,' i ks. 
Ciesielski — tój podzięki, którą jój był wyraził na walnem ze- 
braniu prezes rady nadzorczój za gorliwe i pieczołowite chodzę** 
nie około dobra naszój Spółki.

Wypadałoby może coś wspomnieć o burzy, która w noc 
poniedziałkową strasznie srożyla się nad miastem naszem, ob­
dzierając dachy, łamiąe drzewa, wysadzając szyby z kościołów

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój. 
Okowita: 4275 m. per 100 litrów a 100 %. 

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy dnia 18 maroa 1876.

85 funt, pszenioy

wszy-

Btw* naszego.
bo sfósunkowo 
stronaeb Księ-

80
70
50

190
100
100

1200
1

WIADOMOSCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku nr. 12 i zawiera: O o- 

beonym stanie handlu nasion i środkach jego reformy. Dr. S. 
Kudelka. — Przemówienie prezesa dr. H. Szumana przy zaga­
jeniu Walnego zebrania Cent. Tow. gosp. w W. Ks.; Poznańskióm 
dnia 7 marca 1876. — Referat z posiedzenia wydziału ogólne- 
nego. — Wierzby (Saliees). — Tygodniowy przegląd gospodar­
czy. — Sprawozdanie z próby odbytej w Zabikowie z nawoże­
niem podglebia. — Rozmaitości: Kalendarzyk leśniczy na miesiąc

żyta
„ jęczmienia 
„ ow»a . .
„ grochu. .
„ kartofli 
„ siana . .
„ słomy . .
„ masła . .

mędel jaj . . .

8 marek — fen. do 8 marek 40 fen.
6
5
4
7
1
4

49

20

10
20
60

90
60

... .1 gnmarzy: „ww .ruuiuy oyio ziamane, ziemia po nau trumną marzee. _ Kalendarzyk myśliwski na miesiąc marzec — Paw 
rZymi rypana a w trumnie ciało Mołczanowa przewrócone twarzą rzemianne. _ Sprawozdanie z handlu drzewem - Wiadomości 
W tyl na doi! Po odwróceniu ciała u,rżano twarz skurczoną z prze- handlowe. _ Jarmarki. _ Dział ta6 “ odpowiedzi - “¡ło’W tyi 
3OCZ6 
rsenal 
dziel

taźliwyeh męozarni, usta zaciśnięte i zakrwawione, paloe obgry- 
ńone z ciała, a na rękach ślady krwawe zębów. — Ubranie ro- 
lerwane, koszula pomięta, a szyja rozdarta w kilku miejaoaoh! 

Jak więc silnym być jeszcze musial przedwcześnie pocho- i
ei8ZTC WSDy CU01'y> 8h°ro zdołał złamać silne wieko trumny, — jak 

; okrjpnemi być musiałyjego cierpienia, jeżeli pozostawiły po so­
bie tak wielkie ślady... Do obrazu tego dodać można rozpacz 
upartej i nieostrożnej rodziny i wrażenie, jakie wypadek taki 
sprawił na całej okolicy.

Letarg jest rzeczywiście stanem nadzwyczaj tajemniczym. 
Osoby leżące w letargu a potóm żyjąoe jeszcze czas diugi, opo­
wiadają, że słyszały wszelkie przygotowania do pogrzebu i ro- 
imowy, a nie były w stanie w żaden sposób przerwać tyoh 
prao złowrogich.

Lekarze pracowali od dawna już i pracują nad wynalezie­
niem sposobu diagnozy, któraby stanowczo przekonywała, czy 
oiało jest martwem, czy nie. Gazety berlińskie donoszą, że w 
ostatnich prawie dniach lekarze niemieccy mogli już powiedzieć 
sobie: „eureka“, gdyż wynaleźli nieomylny środek dostrzeżenia 
śmierci rzeozywistój. Cala rzeoz mianowioie polega tylko na 
«stosowaniu elektryoznośei. Drut elektryczny przykłada się do 
pewnych ozęśoi ciała, które będąc żywem okazuje działanie iskry 
8 w godzinę zaledwie po śmierci nie zdradza już ani jedtem po­
ruszeniem życia, choćby nawet nie byio jeszcze zastygłem.

— * Od Towarzystwa bratniej pomocy akademików 
W Prószkowie odbieramy z prośbą o zamieszczenie nastę­
pujące

„Sprawozdanie
z czynności jego z pólrooza zimowego 1875/6 r.

Towarzystwo bratniój pomooy składało się w półroczu zi- 
juowem 1875/6 r. z 16 członków miejscowyoh, 177 zamiejsoowych 
110 honorowych.

Posiedzeń odbyło w oiągu półrocza: zwyczajnych 2, dy- 
rekcyi 4.

Na ostatnióm posiedzeniu Towarzystwa obraną została no- 
W dyrekeya na półrocze latowe 7 b. m,, w którój skład weho- 
“rą pp.: jako protektor dr. Settegast, dyrektor akademii, tajny 
radzca(regencyjny, jako prezes ezł. Jan hr. Tarnowski, jako pod­
skarbi ozlonek Kuba Grożewski, jako kurator członek Hierenim 

dobW«f Orda.
Stan kasy:

Remanent z półrocza latowego .
Procent po 20 łipca 1876 r. . .
Od ozłonków honorowych . .

„ „ miejscowych . . ,
„ „ zamiejscowych .

Razem było dochodu .
rozchodu .

oditn 
ważni 
bić ni 
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4323 marek 35 fen. 
142 „ 60 „

ffpro
pi

d.

208
252
117

60

6
5
4
7

50
50
40
60

50

20
65

pł., wrzesień-październik — pł., październik-listopad — pł., li- 
stopad-grndzień — pł.

Okowita per 100 litrów a lOO’^lO.OOO"/» be« beoeki 
lo?o 44.2-3 pł.

Mąka pszenna nr. 00 30-27.50, nr. 0 27-26, nr. 0 i 1 
25.50-24.

Mąka rżana nr. 0 23.50-22, nr. 0 i 1 21-19.60 per 100 
kilogr. brutto z miechem.

GieSda berlłnHka, 18 maroa.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 180-220 marek wedle

gat. żąd.; żółta march. — mar. płac., biała pstra polska — m. 
z kolei pł., na kwiecień-maj 198J-199I, — maj-ozerwieo 202|-204, 
czer.-lipieo 207-208, lipieo-sierp. 210-211 pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 149-160 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 149-151 marek z kolei i franoo 
z dweroa, — — polskie 151£-ló2£ marek z kolei, krajowe 
157-160 m. franco z dworca płaoono, na marzeo i marrzeo-kw.
— na kwiecień-maj 151|-152, — maj-czerwico i ozerwieo-lipieo 
151-152, lipiec-sierpień 151-152 marek piao.

Ję oz mień per 1000 kilo w miejscu 138-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 146-185 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 174-181, rosyjski 156-177, 
pomorski i meklemburgski 174-181, wsohodnio i zaohodnio, 
pruski 160-171 m. z dworoa pł, — na kwieoień-maj i maj-ozerw. 
163 pł. 163£ żąd., ozerwieo-lipieo 162£, wrzesień-październik 157 
mar. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 172-210 m., ca paszę 
165-170 marek piao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 60. marek 

bez becz, pł., na marzeo, marzec-kwiecień i kwieoień-maj 60.7-8, 
maj-czer. 61.2, wrzesień-październik 62.1-5 m. pi.

Olój lniany per 100 kilo w miejseu — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 28.5 marek.

Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 44.1 marek 
pł., marzee i marzec-kwiecień 44.8 nom., kwiecień-maj 46.3-1-2, 
maj-ozerwieo 46.9-6-7, ozerwieo-lipieo 47-46.9 m. pł.

’Berlin, 18 maroa. Mąka pszenna nr. 00------ ,
nr. 0 27.25-26.25, nr. 0 i 1 25.75-24.25; rżana nr. 0 23.75-22.35 
nr. 0 i 1 21.25-19.25 m.

GSeSsS© wff®elawt»ka, 18 maroa.
Koniczyna ozerwona: bez zm.; pośied. 48-51, średnia 

54-67, piękna 59-62, wysoko piękna 64-66 m.
Koniezyna biała: bez zmiany; — poślednia 63-69, 

średnia 73-79, piękna 83-88, wyBoko piękna 90-93 marek.
Zyto: per iOOO kilo-------; na marzeo i marzoo-kwieoień

145, kwieoień-maj 146.50, maj-ozerwieo 149, — ozerwieo-lipieo 
151.50-152 m. pi., wrzesień-październik — żąd.

Pszenic a: per 1000 kilo 165 m. płao. — na kwieoień- 
maj 187 płao., maj-ozerwieo — żąd. — iipieo-sierpień — żąd. 
— m. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo —marek ż.
Owies: per 1090 kilo 166.— żąd., na kwieoień-maj 166.60 

marek żąd., maj-ozerwieo — pł.
Rzep per 1000 kilo 300marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzee-kwieoień — 

marek żąd.
O łój rzepiowy per 100 spok., — w miejsou 63.—żąd.; 

na marzeo 59.—, marzee-kwiecień 58 50 i., kwieoień-maj 58.— 
płac. — żąd., maj-czerwieo 59.—, wrzesień-październik 60.60 żąd. 
—.— m. pł.

Okowita per 100 litrów wyżój; — w miejsou 43.50 żąd. 
42.50 marek płacono, na marzeo i marzec-kwiecień 44.50, kwie­
cień-maj 4450, maj-czerwieo 45.—, ozerwieo-lipieo 45.50 płao., 
lipiec-sierpień — mar. żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
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Uniesiono do kasy oszczędności 
Proszków, 17 maroa 1876.

5043 marek 45 ten. 
347 „ 85 „

4695 marek 60 fen.

Jan Tarnowski,
Prezes.“

, —■ * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 21 marca Bene­
dykta opata; w kalendarzu słowiańskim Blogosława.

Wsohód slońoa o godzinie 6 minut 4, zachód o godzinie 
’ toinut 12.
, , Duia 21 marca 1080 śmierć Bolesława Śmiałego. — 1416 
foierć Anny, diugiój żony Wiadysiawa Jagiełły. — 1609 uro- 

“'«nie Jana Kaźmirza.

.(V) Z Kiecka.

Ił
filkor“

. , « ».ccn... Odbyło się tu 27 lutego przedsta-
leW8 amatorskie, które dało tutejsze młode Towarzystwo przc- 

t7sl°wców na sali nowo wybudowauój kamienicy pana W. 
"3 1» .„bach- Odegrano dwie sztuki „Flisacy“ i „Chłopi arysto- 
l0H «soi“ przei Anczyoa.

, w obudwóch tyoh sztuczkach była gra amatorów dobra; 
Ogólniej zaś role kobiet odegrały panie z naszego miaste' 

bardzt 1 ’
; ji 4 en sukces niezawodnie spowoduje tak członków Towarzy.

■ ad * Przemysiowego jako i dyrektora teatru, ie i na pizyszlość 
do czasu przedstawieniem jakiej interesująrćj i pom 

jdPcei , 8ltuki rozweselić nas nie omieszkają. Tern bar 
to sL *1^ .ta uoiyn>ó powinni, żel i sami przemysłowcy przezotrfiü V* - ; — w« UGŁJU1» pumuui, z.o i dalui piŁrsmj-oiUWOJ przOŁ

ríy„i ¡a»»'? kształcą j nauki nabierają, co w małych miasteozkach tak 
cbjtty konian»r¿ „ a------- ; „„„.-»„„a

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 marca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Prądzyński z Siemianowa, 
Buchowski z Pomarzanek, Jordan z Popowa podleśnego, 
Cwójdziński z fam. z Plewisk, Narzemski z Drożdzyn, Ja­
skólski z Ociąża.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Schmidt i Gemma z Blo- 
wki, Reiohstein z Poznania, Karśnioki z Lubozy»*, Berken 
z Frankfurtu n./O.

Gdańsk, 18 marca.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze wilgotne i zimne; wiatr poludniowo-zaohodni.
Pszenioa loco cieszjła się na dzisiejszym targu ożywio­

nym popytem i to nie tylko nowy towar lecz i stary; 630 ton 
> sprzedano, pomiędzy tóm 300 starój; — prócz tego sprzedano 
; wczoraj po południu jeszcze 104 ton starój pszenioy. Dzisiejsze 

ceny są stałe tak oo do jarój pszenioy jak i innych gatunków, 
jasnych i pięknyoh, notowano jednak tylko 2 M. na tonę wy­
żej niż wczoraj. Płacono za jarą 127 funt. 195 M., szarą szklistą 
121, 124 funt. 197, 198 M, szklistą 123 fnt. 200 M., jasno pstrą 

'i 128 fnt. 210 M, wysoko pstrą szklistą 132 ft. 210,211 M., 132/3 
funt. 214 M., starą białą 129,’ 13 ) 222, 225 M. per ton. Termi- 
na stałej. Kwiecień-maj 204 M. pł. 205 M. żąd., maj-ezerwieo 
208 żąd., ezerwieo-lipiec 112 żąd. 210 pł., wrzesień-październik
215 M.. plac. Cena regulacyjna 201 M.

Żyto loco bez zmiany; 125 funt, osięgalo 154 M. per ton. 
Termin* stale. Kwiecień-maj 141 M. płao., krajowe maj-ozerwieo 
150 M.żąd. Cena regulaoyjna 147 M.

Okowita nie dowieziona.
Depesze. Londyn, 17 maroa. Angielska pszenioa 1 sh. 

wyżój, przybyłe ładunki stałej, inne zboża stale, bez ożywienia. 
Powietrze zimne.

Amsterdam, 17 marca. Pszenica loco bez handlu. Ter- 
mina spok. Żyto bez zmiany 181. Olej rzepiowy 86{. Powie­
trze śnieżne i burzliwe.

Per 100 kilogr.

Pszenica biała . .
„ żółta . .

Żyto...................
Jęezmień ....
Owies...................
Grooh...................

piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

19 70 18 10 16 85
18 70 16 85 15 60
16 50 14 60 13 60
16 60 14 20 12 40
17 80 15 80 15 —
20 50 19 — 15 90

pośL towar.

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową J 
dla ustanawiania oen targowyoh rzepiu i rzepiku.J 

średniZa 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . , 
Siemię lniane

piękny

28
27
»7
24
27

ł
50
60

60

26
25
25
22
25

50

liui sa telegraficzne.
(Notowano z dnia 18 maroa.) 

SZCZECIN, 18 maroa 1876.
Stan powietrza:

Jjonieoznójo. A mogą i powinni to uczynić, ponieważ paa 
‘sehbach urządził na swój najobszerniejszój w mieście na

Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Krzyża:

Pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godzinie 33 minut z rana.

Pszenioa: stale 
na kwiecień-maj 201. 
na maj-ozerwieo 205.

Zyto: stale 
na kwieoień-maj 145.50 
na maj-ozerwieo 146. 
na ozerwieo-lipieo 146.50

Olój rzep, stale, 
na kwieoień-maj 61. 
na jesień 62.

Pociąg osobowy 
Pociąg mięszany 
Pociąg osobowy

1- 4 o 11
2— 4 o 8 
1-4 o 11

33
1

przed poi. 
po poł. 
wieczorem.

Z Poznania do Wrocławia:
Pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie 4 minut rano.

(do Leszna).

1-4 o 
1-4 o 
1—4 o

10
4
7

45
4
5

przed poł. 
po poł. 
wieczorem.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Giełda poziiiiosiiiK, 20 maroa.

Poznan, 20 marca. — Urzędowe sprawozdanie
giełdowe. Walory: poznańskie 3£°/0 list, zastawne —__ż.,
4% nowe listy zastawne 94.80 żąd., listy rentowe 96.90 żąd., 
akoye banku prowine. 99.25 ż., 5% oblig. prowino. — ż.,60/„ 
oblig. powiatowe 101.— ż., 5»/0 oblig. melior. Obry —. żąd., 
4J,/0 oblig. powiat. 97.75 żąd., 4°/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płao., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 34% oblig. długu 
państw. 93.— ż., 4°/0 poż. państw. — ż., 44°/o konsol, pożyczka 
państw. 105.— ż. 34°/8 pożycz, premiowa 131.50 ż., 6% pożyczka 
związ. półn.-niem. — płao., poi. 5% listy zast. —, poi. 4°/0 listy lik w. 
68 20 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
żaki, kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei mareh.-pozn. 
22.25 ż., rosyjskie banknoty 264.40 p., zagraniczne banknoty —.— 
płao., akoye Tellusa — p., akoye Kwileoid, Potoski i Sp. —.— 
pł., akoye banku wsch.-niemieo. —.— żąd., akoye banku wach, 
niem. produkt. — płao.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 147.— ra., na
marzeo 147.—, marzee-kwieoień 147------ , na wiosnę 147,------
kwieoień-maj 148.— —, maj-ozerwieo 150.—, czerwiec-lipiec 
153.—- —.

Wypowiedziano 1500 otr.
Okowita; oena wypowiedzialna i regulacyjna 42 60 mar. 

marzeo 42.50-60—, kwiecień 43.30—.—, maj 4430.—, kwie­
oień-maj 43.80--czerwiec 45.20------ , lipiec 46.10-.— sierpień
46.90.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 4140-41.50 aa.

Poznań, 20 marca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pochmurny.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

marzeo 147.—, marzee-kwieoień 147.----- , na wiosnę 147.-----,
kwieoień-maj 148.—, maj-ozerwieo 150.-, czerwiee-lipieo 152.—, 
lipiec-sierpień 162.—.'

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —.— litrów ; na 

marzeo 42 60-—.—, kwiecień 43.30—kwiecień-maj 43 70— 
maj 44.10, czerwiec 44.90-, — lipiec 45.80, — sierpień 46.70, 
wrzesień 47.40, październik —.—.

Okowita w miejseu (bez beozki) 41.30.

Berlin, 17 maroa.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica looo poszukiwana. Termina¡stale. Wypowiedz.

----- otr. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilogr.
Loco 180-216 m. wedle gat., żółta mareh. — m. z kolei plac, 
żółta (ozerwona) na ten miesiąo — płac., na ruarzeo-kw. — pł., 
kwiecień-maj 198.5 piao., maj-ozerwieo. 203.5-203.— piao., ezer- 
wieo-lipiee 207.5-207. płac., iipieo-sierpień 211-210 piać., Bierpień
— marek płao., wrzesień-październik 213.5-213 pł.

Żyto loco dość dobry handel. Termina bardzo spok. Wy-
pow.------ctr. Cena wypow.-------m. per 1000 kilogramów.
Looo 149-160 marek wedle gatunku, krajowe 156-160 marek z 
kolei pł., ord. krajowe ,— m. z kolei pł., polskie 152.-153.— 
marek z kolei płacono, — rosyjskie 150.-151.5 mar. z kolei 
płac., marzee-kwieoień — pł., kwiecień-maj 152-151.5 płaeono, 
maj-czerwiec 151.5-151 pł., ezerwieo-lipiec 152-151.5 płacono, 
lipieo-sier. 152-151.5 pł., sierpień — pł., sierpień-wrzesień — pł„ 
wrzesień-październik 153.5-153 płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 135-170 marek 
wedle gatunku.

Owies loco nieco Blabiój. — Termina słabo. — Wypow.
— ctr. Cena wypowiedz. — mar. per 1000 kil. Looo 145-185 < nijOW aiŁh-ńi 
marek wedle gatunku, — na ten miesiąo — pł., marzee-kwie- i ow- siaoiej

p., kwieo.-maj 164.5-113-163.5 pł., maj-ozer. 164-163 pł., : w mie>scu
ii^i„----____ __-------- ------

cień

21
21
20
20
21

Okowita: stale 
w miejsou 43.40 
na marzeo —. 
na kwieoień-maj 44.50 
na maj-czerwieo 45.50

Owies
na kwieoień-maj 163. 
na maj-ezerwieo —.

Olój skalny: 
na marzeo 13.75

HEREIN, 18 maroa 1876. 
Stan powietrza:

Pszen. stale 
na kwieoień-maj 
na maj-ozerw. 
na ozerwieo-lipieo
Żyto stale 
w miejsou 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerw. 
na ozerw.-lipieo

Í Olój rz. wyżój 
( w miejscu 
• na kwieoień-maj 
' na wrzes.-paźdz.

ozerw.-llpićc 163. — płac, i żąd., lipieo-sierp. —, sierpień-wrze- j 
sień — piao. wrzesień-październik — żąd. — pi.

Mąka rżana spokojnie. Wypowied. — otr. — Cena wy­
powiedz. —m. per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilogr. 
brutto z miechem, plynąoa — płaoono, na ton miesiąo 21.15 J»ł., 
marzeo-kwiecień 21.15 płao., kwieo.-maj 21.25 pł., maj-ozerwiec 
21.35 płaoon., czerwiec-iipieo 21.50 płacono, iipieo-sierpień 21.60 i 
pł., sierpień-wrzesień — pł.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 175-210 marek we­
dle gatunhu, na paszę 167-177 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 10G0 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy stałej. — Wypowiedziano z beczką — 
et. bez beczki — ctr. Cena wypow. z beczką — m., bez beczki
— marek per 100 kilogr. Looo z beczką 61.3 mar., bez beczki
60.3----- marek, — na ten miesiąc 60.—60.5 płaeono, —
marzec-kwiec. 60-60.5 pł., kw.-maj 60-60.5 płac., maj-czerwieo 
60.4-60.8 płacono, czerwiec —. płao., Iipieo-sierpień — płao., 
sierpień-wrzesień — pi., — wrzesień-październik 62-62.1 pł., pa- 
dziernik-listopad .— pł.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki looo — 
marek.

Olój skalny stale. — Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr ). — Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilogr. 
Loco 29.5 marek, na ten miesiąo 27.5 m., marzeo-kwieć. 25.5 pł. 
kwiecień-maj 24.8 pł., maj-ezerwieo — plac., — ozerwieo-lipieo
— piao., iipieo-sierpień — płac., — sierpień-wrzesień — płao., 
wrzesień-październik 25.6 piaoono, październik-listopad — pł. 
grudzień — płao.

Okowita stale i wyżój. — Wypowiedziano------litrów.
Cena wypowiedzialna —. m. Per 100 litrów a 100ł/e=10,oo0 °/» 
z becz, Looo — pi., na ten mieś. —. pł. ubiegłe termiua — pi,,

, na marzec-kwiecień — pi., kwiecień-maj 45.1-3 pł., maj-czerwiec 
; 45.6-8 piaoono, czerwieo-lipieo 47.— piacono, — lipiee-siorpień 
5 48.1-48.3 plac, sierpień-wrzesień 49,1-49.4 płacono, wrzesień —

miejsou 
na kwieoień-maj 
na maj-ezerwieo 
na sierpień-wrz.

199
203
209

152
151
151

60
62

44
45 
45 
49

60
50

50
50

80
50

10
20
70
30

Owies:
na kwieoień-maj 162 50

Gal. koi. Kar. Lud. 84 75 
Pruskie oblig. p. 93 25 
Nowe pozo. list. z. 94 90 
Pozn. rent, listy 97 — 
Kolój żel. państ. 494 50 
Lombardy 187 —■
Aust. losy z 1860 111 —
Włoska renta 71 —
Amerykany 99 30
Austr. ako. kred. 292 — 
Pożyozka turecka 16 90 
71 proo. Rumuny 23 90 
Pol. listy likwid. 68 40 
Rosyjs. banknoty 264 30 
Austr. renta sreb. 62 75 
Usposob. bez obrotu.

Od
5 Administracji Dziennika Poznańskiego.

Upraszamy Osoby, które sobie 
życzą, ażebyśmy należności za nadesłane 
nam Ogłoszenia nie ściągali przez 
zaliczkę pocztową, — o łaska­
we załączenie do listu, choćby w markach 
pocztowych, kwoty, jaką na ten cel prze­
znaczają.

(Nadesłano.)
— Do dzisiejszego numeru Dziennika Po­

znańskiego dołącza sig nadzwyczajny dodatek pod 
napisem: “ (1557)

Kasa oszczędności
Banku Kwilecki, Potocki i Sp. w Poznaniu.



4

Dziś w nocy zakończył nagle 
życie doczesne paraliżem tknię­
ty kochany syn i brat naszJózef Kunkel
w 40 roku życia. (1561)

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę 22 m. b. o 4 po południu 
z św. Marcina na cmentarz 
św. Wojciecha , o czóm znajo­
mym i przyjaciołom donosi w 
smutku pogrążona

rodzina.
mmi

OGŁOSZENIE.
Celem «przedaźy mającego się rozebrać 

domu mieszkalnego i chlewu na gruncie Nr. 3 
przy 'Wieżowej ulicy, wyznaczyłem termin 
licytacyjny na (1540)
wtorek d. 91 marca rb.

o godzinie 10 przed południem 
w izbie sesyonalnćj tutejszego budynku kon­
systorskiego, na który zaprasz jąc nadmie­
niam, że warunki licytacyi tamże przejrzeć 
można.

Poznań, dnia 14 marca 1876.
Królewski komisarz do srcybisku 
piego zarządu majątku w dyecezyi 

poznańskiej.
Baron Massenbach.

Obwieszczenie.
Role plebańskie w Rogoźnie

powiecie obornickim, obejmujące 105 hekta­
rów 62 arów roli i 12 hektarów 90 arów 
łąki mają na 12 następnych lat, to jest od 
23 kwietnia 1876 aż do 23 kwietnia 1888 
najwięcój dającemu być wydzierżawione.

Prócz tego będą na 12 lat wydzierżawione 
grunta zwane Glinki obejmujące 6 hekta 
rów 31 arów roli i 3 hektary 1 ar łąki.

W tym celu wyznaczony jest termin na 
5 kwietnia po południu o 

godzinie 2
w lokalu pana Wieczorka, na który chęć za- 
dzierżawienia mających z tém nadmienieniem 
zapraszam, że licytanci stawić powinni dla 
zabezpieczenia swego licitum kaucyą 600 
Mr. Warunki dzierżawy przejrzase być mogą 
w lokalu moim. (1551)

Rogoźno, d. 19 marca 1876.
Królewski komisarz dla zarządu mają­

tku plebanii w Rogoźnie.
Oven.

Otworzenie konkursu
w skróconóm postępowaniu.

Król, sąd powiatowy 
w Poznaniu,

Poznań, dnia 13 marca 1876 w południe 
o godzinie 12-téj.

Nad majątkiem kupca S. Szymańskiego 
pod firmą Stanisław Szymański w Poznaniu 
otworzono konkurs kupiecki w skróconem 
postępowaniu a dzień wstrzymania zapłaty 
ustanowiono ’na dzień

99 lutego 1876.
Tymczasowym administratorem masy usta­

nowionym został agent L. Manheimer z Po 
znania. Wierzycieli dłużnika wspólnego wzy 
wamy, aby w terminie na

dzień 27-go marca
przed południem o godzinie 11-éj 

przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej Nr. XI oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora od­
dali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w picniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wypłacili, 
owszem o posiadaniu przedmiotów do
dnia 36go marca 1876
włącznie sądowi lub administratorowi masy do­
nieśli i wszystko z zastrzeżeniem jakowych 
swych praw do tegoż czasu do masy kon- 
kursowdj oddali. Zastawnicy lub inni z nimi 
równo uprawnieni wierzyciele dłużnika Wspól­
nego mają o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkursowi 
rościć chcą, aby należytości swoje, bądź że o 
takowe już się skarga toczy lub nie, z prawem 
żądanego pierwszeństwa do dnia

15 kwietnia 187©
włącznie u nas piśmiennie lub do protokulu 
zameldowali i następnie do rozpoznawania 
wszystkich w czasie wspomnionym zameldowa­
nych należytości

dnia 29go kwietnia r. b.
przed południem o godz. 11-téj 

przed komisarzem konkursu w izbie sądowćj 
Nr. XI. stanęli. (1541)

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym okrę­
gu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 

zamieszkałego ustanowić i do akt donieść. 
Tym, którzy tu znajomości nie mają, podaje- 
my jako obrońców prawa rzecznika Dock- 
horn i radzców sprawiedliwości Pileta i Le
Viseur.

Nakładem drukarni J. I. Krasze­
wskiego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach (5594

Bajki Krasickiego 5 sgr

(1547) Polecamy Najlepszą!

parasoliki i parasole,
kufry podróżne i dery podróżne 

jako też wszystkie wiedeńskie i offen- 
■bachskietowary skórzane poleca’

w największym wyborze po jak najtańszych cenach (1542)

Walenty Russak
narożnik Rynku i Wronieckićj ulicy Hr. 01.

Wielka wyprzedaż.
Nabywszy .drogą kupna reszty składu towarów masy konkursowej 

8. Sełiotfa sprzedawać takowe będę w dotychczasowym lokalu Wodna 
ulica Nr. 1 po uderzająco tanich cenach. (1559)

(W-429) II. .E. <wi'iel>scli«
-wPoszukuje się kupna dóbr rycerskich.

Dla bardzo dobrego i zamożnego kupca poszukuję na 
tychmiast dóbr rycerskich w Wielkićm Księstwie Pozna" 
skićm, w powiecie jednakże, który nie zanadto jest 
oddalony od granicy szląskiej, za 100—130,000 tal. przy za­
liczce w gotówce 25,000 tal. Proszę jednak o łask, oferty.z specyal- 
nemi anszlagatni w niemieckim języku, 'ponieważ niestety 
językiem polskim nie władam. Juliusz Rpstein. W rocław, Para 
dlesstrasse 2 (1546)

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
w wszelkim stopniu suchot gąrdlanych 
piersi i gar dla, _przez^ użycie:

ogólności wszelkich słabości 
13)irsi x gardła przez użycie:

SILPHIUM CYRENAICUM
wypróbowano przez Dr. LAVAL w szpitalach w0jg|i0WyC|1 , cywilnych w Paryżu 
i w głównych miastach Francyi. SILPHIUM przygotowuje się w tynkturze, w cra- 
nułkaęh i w rroszku. W Paryżu w aptece p) | Dsrode i Deffós, 2 rue Drouot, w 
Poznaniu w aptece p, Dr. Mankiewicza i w składzie materyałów aptecznych pana 
Barcikowskiego.

RUM
w najlepszym gatunku jak najtauiêj.

Bracia Andersch.

Hasło
świeże w kawałkach, funt po 1O 
Sgr. poleca (1553)

Michaelis Reich
narożnik Wronieckićj i Kramarskiej ulica 91.

Wina
Bordeaux, mozelskie, 
reńskie i szampańskie
polecają, w rzetelnych gatunkach jak 
najtaniój (1548)

Bracia Andersch.

Trzy akcye
BANKU WŁOŚCIAŃSKIEGO

(Rustical-Bank) 
są za 275 tal. do sprzedania. Bliższe 
szczegóły u p. IŁ. Seidel, narożnik 
św. Marcina i Rycerskiój ulicy. (1556

do siewu (koński ząb) najnowsze»' 
żniwa polecamy pod gwarant»’ 
zdolności do kiełkowania w 
11 Marek 100 ff. wraz z miechem » 
Poznania. — Wczesne zamó* 
wienia wykonują się akuratnie.

Bracia Łevysoln,
(1539) Wrocław. '•

Poszukuję

dzierżawy dóbr
od 1OOO do 9500 morgów
dobrój ziemi w blizkości kolei żelaznej

Bernard Rawicz
1483) W. Garbary Nr. 21. 9

P o m i e 6 z k a ni e krawczyni damskiS~n'
I IU K i ń » U i ej Fryderyków«!^ 
ulica 33 na MU piętrze, skhdaiac, 
się z 3 pokoi, kuchni wraz z przynależytościa 
mi i wodociągiem, jest od 1 lipca rb. do 
najęcia. Bliższe szczegóły tamże. UBUfti 
___ ________________  (W. 427) J

Obwieszczenie.
Do majątku utrzymującego się z własnych 

funduszów Guttmana Mehlich w Pozna­
niu na mocy uchwały z dnia 26 kwietnia 
1875 roku otworzony konkurs, został na mocy 
§ 210 Ordynacyi konkursowej przez powstrzy­
manie zakończony. (1554)

Poznań, dnia 13 marca 1876 roku.

Król, sąd powiatowy.
Wydział I.

Lekarza praktycznego dr. medici- 
nae pana (1469)

Stanisława Btózmfto,
który w r. 1873 w Wrocławiu odda­
wał się studyom a ztąd udał się do 
leidelberga, proszę, aby mnie uwiado­
mił o miejscu swego pobytu.

Wrocław, 13 marca 1876.
Józef Falk,

(1469) Graupenstr. 16.

TAPIOKA
pana Groult; junior w Paryżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem 

smacznym i pi,żywnym posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale 
nie masz produktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym 
fałszerstwom. Pan P a v e n, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej 
uczonej rozprawie „ o pokarmach do spożywienia „ ludzi używanych“ tak określa 
własności Tapioki czystej i naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej 
„prawdziwa Tapioka brazylijska, czysta i naturalna w niczem nie psuje 
bynajmniej smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana 
zmienia i psuje smak płynów i robi je nieprzyjemnymi.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Warszawie w magazynach win i łakoci pp. A. Stępkowskiego 
Braci Wróbel i Sowińskiego i Szulca, w Poznaniu w magazynie pana 
Barcikowskiego w Bazarze. (I5r

FAŁSZERSTWA PIGUŁEK BLANCARDA

Ïs
DRUKARNIA

J. I. KRASZEWSKIEGO
(Dr. W. Dębiński w Poznaniu)

wykonuje
spiosznio, tanio i poprzvwTiic 

od najzwyklejszych do najozdobuiejszyeh

W* wszelki© druki "W
kościelne, polityczne, uczone, szkolne, kupieckie, fa­
bryczne, rolnicze, bankierskie, urzędowe, hotelowe, do 
Spółek pożyczkowych, rzemieślników, restauracyi itd.
Adresować: Dr. W. Łebiński w Poznaniu.

bezwstydnymi fałszerzami, 
którzy dla łatwiejszego oszukania publi­
czności, nie wahają się naśladować nasz 
stęmpel fabryczny, a nawet nasz podpis, 
znaleźli się tacy, którzy posunęli chic- 
wość swą aź do tego stopnia, źe zastę­
pują jodan żelaza, główny pierwiastek 
działający naszych pigułek, przez wi- 
tryol zielonawyll!

Pochlebne zaufanie którem zaszczy­
cają zawsze nasz preparat tak lekarze 
jak i chorzy, wkłada na nas obowiązek

Sprzedał środka lekarskiego z przekonaniem, ze jest fałszowany, 
jest wspólnictwo fałszerstwa, jest powszechnie lekceważeniem 
zdrowia chorego i nadużyciem jego zaufania.

' zabezpieczenia ich przeciw fałszerstwom 
naszych pigułek. Zaklinamy zatem osoby 
uźj yające nasze pigułki, zanim sądy 
włt Iciwwch krajów uwalnią nas od fał­
sze ty i ich wspólników, aby kupowali 
nai te'Fl 4WDZIWE PIGUŁKI u naszych 
koi Spo Meritów i aby raczyli odwo- 
ływ ć s ę do dobrei
wai j n szych kole- 
gów dr gistów apte 
karz.t,

4 Ileś rz w Parylu, ulica Rona parte, 40.

W Poznaniu, w aptekach PP. MAŃKI WI' ZA i JAGIEISKIEGO.

Nagroda Montyon (2000 (r. ) piyy znana przez 
Akademią Nauk Pi fyydzonych 

i przez INSTYTUT Ul ANGUZKI

RRIMEWIWiZMt
DOZOWANI J ‘

ósma. . a ii i,bt 
Członka Akademii Medj Parjzkiój 

Professora Szkoły Farmace ? w Paryżu.

Przybędę do Gostynia dniał
94 mb. dla zakupu 3-4 i 5 letnich’ 
remontów i proszę panów wła­

ścicieli okolicy, niającychjtakielionie 
do sprzedania, aby je do Gostynia dop. Jankiewicza dostawili na 
godzinę z rana tegoż dnia.

Stranzinger, handlarz koni
Monachium. 113251

WINO z CHINĄ DOZOWANE 
OSSI.łliA HKMU

Posiada wyższość nad wszelkiemi prepara- 
cyami chiny z powodu swego składn nie­
zmiennego i bogatego zasobu pierwiastków 
działających. Przyjemnego smaku, niespra- 
wia nigdy zatwardzenia, działa z niezawodną 
skutecznością przeciw Zimnicom, gorącz­
kom. tyfoidalnym, w długiem i mozolnem 
powrocie do zdrowia, etc. Jest to nieoce­
niony środek toniczny i pokrzepiający.

«'CNO z CHINĄ i ŻELAZEM 
OSSIAKA HEIiBT

Ni )ej(®y i najskuteczniejszy środek z pre- 
p? isty żelazistych przeciw zubożeniu krwi. 
Pi f ij r-nnego smaku i niezawodnej skutecz­
ni-I i Iziala cudownie przeciw bladaczce, 
tr tJitcnw odpływowi regularności, wy- 
cz i yfyiusił, osłabieniu, ogólne) niemocy 
i ' bwtfkim chorobom z niedostatku krwi 
po FlP^sącym.

MIGRENY I NEWRALGIE
DAIII I INIA CTillRMICD odl840r, estffedynem lekarstwem w tych cierpie- 
rnULLinin rU J li Iw lun niach. Pó ąaftki rozpuszczonej w łyżce wody cu­
krowanej wystarczy do ukojenia najgwaltownięYtefąbólu głowy bez niebezpieczeństwa.

W PARYŻU, ulica «rtnjou-st-iionoró 5« ; «5 Warszawie, w składach materyał. 
aptecz. PP. Mrozowskiego i Gallego ; we Lwot %e, rapt. P. Mikolascha ; w Krakowie, 
w aptece PP. Trauczyńskiego i Redyka ; w Pa&wt$u, w aptece P. Dra Mankiewicza.

j Lejarnia żelaza, fabryka maszyn i kotłów parowych § 
$ Urbanowski 9 Romoeki & Comp.
e

 poleca się do wykonania całkowicie nowych lnb przerobienia młynów i |)«iroii yell gOPżelflli 
z uwzględnieniem najnowszej budowy maszyn i wynalazków. Polecamy mianowicie naszej budowy ma­
szyny parowe, kotły rurowe, aparatu Henzego, aparatu Henzego A. 
połączone z Holendrem / W3

(System Ellenbergera) S

Najlepszym środkiem przeciw bólom zębów 
resp. do ochronienia się od takowych są a- 
merykańskie (1558)

krople ra zęby
Majewskiego, w 3 rozmaitych numerach, fla­
konik po 1,50 Mr., karton z 3 środkami 4 

-Mr. — do nabycia w składzie głównym w 
Poznaniu u aptekarza A. P f u h 1.

Prusk. losy oryg.^g
do głównego ciągnienia <12— 30 kwietnia) 
rozsyła za gotówkę 1/i po 150, */4 po 75 Mr. 
Karol Halin. Berlin, S. Kommandantenstr. 30. 

(1523)

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 

i r. przeciw kąszlom
________________nerwowym,
hutaroni, bezsenności i wszel­
kim cierpieniom piersiowym 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra Chable; w Po­
znaniu w aptece p. Br. Yląn 
kiewleza. __________________ ¡25)

Sirop du
DfPORGE

MBEBfflBHBB# '¿CSSS&iS&SSSSBSSRSSBMGHlSnBBSBSBn^EI&nBBBBI
Aby wypadaniu włosów 

zupełnie zwpobiedz jako też 
pomnożyć wzrost (113)

brody i włosów na głowie 
w hanlzo krótkim eząsie, do 
tego przyczynia się wyłącz­
nie i tylko wyrabiany przez

Adler-Apotlaee w Paderbornie 
holenderski balsam na włosy 
czego dowodzą tysiące 
świadectw.

Balsam ten jest w świeżym towarze 
po 2 Mr. za butelkę wraz z przepisem 
użycia do nabycia w P o z na n i u u S. 
Alexandra.

N. B. Ponieważ balsam ten bywa 
wielokrotnie naśladowany, nieprawdziwy 
zaś żadnej zgoła nie ma wartości, przeto 
uważać należy na to, że każda butelka 
ma facsimile Adler-Ap otheke w Pa­
derbornie

Ponieważ wyznaczona nagroda
10,006 marek

za lepszy preparat do ożywienia 
osiwiałych i zbielałych włosów nie zo­
stała wypłaconą, przeto nie można nie­
wątpliwie stawić na równi z (982)

Ludwika Geleluia
regeneratorem włosów
drugiego równie skutecznego. Cena 
butelki 4 marki 50 fen. Do nabycia 
we wszystkich większych handlach per­
fum i fryzyerskich, w Poznaniu u J. 
Caspari, Hotel Myliusa, jako tóż w fa­
bryce u

Ludwika Cielilen
fryzyera i konserw, włosów w Poznaniu.

Tekturę smołowcowaną
ogniotrwałą, smołę z węgli kamien­
nych i asfalt polecam. (1555)

Tak samo przyjmuję zamówienia na 
całkowite pokrycia dachów.

A. Krzyżanowski.
(1490) Małe repozytoryum 

z szybami zwierciadl. i stoły kasowe z 
pudłem wystawnem jest tąnio do sprzed. 
Półwięjaka ul 1. Samuel Kantorowicz jr.

Poszukuję
położone

w zamianę za dobrze 
(1550)

kamienice
ze sta^em* hipotekami tu w miejscu

5
e.90«

e
e

i ixv7oz.LviJoann öiuzjluj ważnej Unwin i rasowe wyKonywamy aarmo.
Poznań, w lutym 1876.

e Urbanowski, Romocki SS Uomp. Ä
eftÄ“  ------ ................ " ■' ‘ - ' - -

kadzie zacienie o dubeltowym chłodzeniu z zastosowaniem iAliaii^łorbu do odprowa­
dzania pary. Pompy do wody i zacieru z metalowemi wentylami — gniotowniki i płóczki do kartofli 
całożelazne itd.

Rysunkami i kosztorysami służymy każdej chwili i takowe wykonywamy darmo.

e

w Księstwie Poznahskiém
wielkości 1500-2000 morgów. O łą- 
skáwe oferty uprasza H. leuinann, 
Wrocław, Albrechtstr. Nr. 33.ocMaiy, Albrechtstr. JNr. i

DÖBRA
w Polsce po nad granicą z łączącym je fol­
warkiem w Prusach, 132 włók M. W. zawie­
rające, łącznie z lasem 56 włók, są zaraz pod 
korzystuemi warunkami do sprzedania. B. 
Rosiński, Kalisz, poste restante.

Szwajcar
'stawić mogący kaucyą poszukuje od 
‘dnia 1 maja lub 1 czerwca rb. jednój 
łub dwóch (1510)

dzierzaw mleka
z większych dominii i przyjmuje łask, 
oferty pod lit. M. B. postlagernd 
Rackscliiitz, Schlesien.

Drukiem i układem drukarni J. 1. Kraszewskiego (Dr W Łebiński) w Poznaniu.

Nauczycielka
Polka, znająca język francuzki, nje, 
miecki i muzykę, znajdzie zaraz miej 
sce w Dominium Łękocin poj
Inowrocławiem. (1538)

Syn uczciwych rodziców, posiadający
potrzebne wiadomości szkolne i mó- 
wiący obu językami krajowemi, może 
wstąpić do mego handlu towarów ko- 
lonialnych, żelaza, wina i destylacyi jako

uczeń
od 1 kwietnia rb. (1478)

Hermann A. Kahl.
Stęszewo.

Stud. phil. i theol?
pragnie przyjąć miejsce nauczy, 
cielą domowego. Łask, oferty 
pod lit. XX uprasza się odsyłać dó 
JEksp. Dz. Pozn. pod Nr. 1505.

Wydoskonalony w swoim zawodzie

ogrodnik
potrzebny jest do Dominium Rędle* 
wa pod Stęszewem. Skutkiem nagłój 
śmierci poprzednika obowiązki zaraz 
objąć może. (1487)

ELEW
gospodarczy
z odpowiednióm wykształceniem znaj 
dzie od 1 kwietnia rb. umieszczenie v
Dom. MLałe Jeziory pod Za
n i e m y ś I e m. (1537)

kawalera, potrzebuje Dom. Jeziórki 
pod Bukiem od św. Jana. Pensya 100 
tal. Osobiste przedstawienie muszą 
poprzedzić kopie zaświadczeń. (1544)

Służąca
umiejąca ubierać, prasować, i szyć 
może przysłać kopie świadectw pod znakiem 
I. R. Nakło post, rest. fr.__________ (1545)

^Włodarz
kawaler, potrzebny od Igo 
kwietnia r. b. w DominiumMchy
pod Książem. (1552)

Osobiste przedstawienie ko­
nieczne.

______ Zarząd gospodarczy

Rzadzca
gospodąrczy, żonaty, Polak, wolny od 
wojskowości, obecnie w miejscu poszukuje od 
św. Jana r. b. odpowiedniej posady. Adres 
wskaże Adm. Dziennika Poznańskiego pod W-
W. W. 1549.__________________ _____

! Miejsce urzędnik® 
gospodarczego w
| Wróblewie
p. Wronki już

Teatr solski w urodzie PotocW
W POZNANIU.

We wtorek dnia 19 marca r. b.

Safanduły
komedya w 4 aktach.
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